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zańców i włóczęgów, uważają ich zazwyczaj za naj­
gorszego rodzaju zbrodniarzy. Wiedział o tem pan 
Jacenty, dawny leśniczy, człowiek prosty lecz uczci­
wy i dbający bardzo o szacunek ludzi, wiedział, 
a jednak spotkawszy Hanusię, nie mógł się oprzeć 
wpływowi jej nadzwyczajnej piękności i nietylko 
wyrwał niebogę z hańbiącego otoczenia zgnilizny 
i zepsucia, lecz litując się nad jej brakiem nazwi­
ska i położeniem wytykanem palcami, postanowił 
ożenić się z nieszczęsną. Z wzięciem jednakże ślu­
bu należało czekać na przybycie księdza, który raz 
do roku tylko przyjeżdża udzielić sakramentów 
miejscowej ludności. Pan Jacenty więc nic na ra ­
zie nie wspomina o dozgonnym ślubie, lecz wziąw­
szy Hanusię „bez mienia” do swego domu, posta­
nawia poznać ją  wpierw i ocenić, zaczem ją  wła- 
snem uszlachetni nazwiskiem.

Dziewczyna znosi ten czas próby wzorowo. Oka­
zuje się dobrą gospodynią, pracowitą, potulną, 
oszczędną, a przedewszystkiem w miarę powracają­
cego spokoju nieporównanie piękną. O przeszłości 
swej tylko, o przyczynach dla których skazano ją  
do ciężkich robót, nie chce słowa powiedzieć. Nie 
cofa się przed najohydniejszemi obrazami, czerpa- 
nemi z pobytu jej w „katordze” i włóczęgi po Sybe- 
ryi, o sprężynie jednak, która ją  na drogę tą  ze­
pchnęła, nie daje ani słówka wyjaśnień, pomimo 
wszelkich błagań p. Jacentego.

Sprawy tak stoją, gdy nadjeżdża ksiądz, ogólnie 
upragniony szafarz sakramentów. Chcąc skorzy­
stać z okazyi, trzeba brać ślub natychmiast. Eks- 
nadleśny oznajmia teraz Hanusi swój projekt uszla­
chetnienia jej i rehabilitacji, lecz w zamian za rę­
kę podawaną jej tak szlachetnie i na całe życie, 
żąda by mu wyjawiła teraz chociaż dzieje swej mło-

Adam Szymański.
MATKA ZBRODNIARKA.

ę3tójazw ŝ^0 ^  n ie<̂ awno obce nam zupełnie, 
a dziś tak już znane! Jeden tylko tom no­

weli, lecz książką tą  autor silniej wpił się w serca 
i wraził w pamięć czytelników, niż inni długim sze­
regiem literackich, lub dziennikarskich utworów, bo 
ów tom pisany był nietylko atramentem, lecz krwią 
serdeczną i ztąd słowo jego każde w dziwny, taje­
mniczy, przemawiało do nas sposób. Nie potrze­
buję chyba dodawać, iż książką tą, która szarpnąw­
szy nasze nerwy pobudziła wyobraźnię i na długo 
w pamięć się wryła, była pierwsza serya „Szkiców” 
z życia syberyjskiego poczerpniętych.

Mistrzowskie obrazy natury i głuchych stepów, 
lodami pokrytych, opisy tajg jakuckich i mrozów 
niepojętych u nas, a które autor tak plastycznie 
opowiada, iż grozę ich czuć się zdajemy, przepysz­
ne sylwetki, zarówno tubylców, jak przybyszów ze 
stref łagodniejszych, talent wreszcie z każdego biją­
cy słowa, zapewniły niezwykłe „Szkicom” syberyj­
skim powodzenie. Mało też kto nie zna rzewnych 
dziejów „Srula z Lubartowa”, mało kto nie uczuł 
łzy cisnącej się pod powieki, przy czytaniu tych, 
dziwną poezyą i tęsknotą owianych utworów.

Drugiej też seryi „Szkiców” z ogólnem czekano 
upragnieniem. Wydana w Petersburgu, leży ona

przed nami; czy zdoła jednak usprawiedliwić wiel­
kie pokładane w niej nadzieje, wątpimy.

Adam Szjunański roztacza i tu  przed nami mi- 
sti-zowskie obrazy Syberyi, na tle ich wszakże ma­
luje głównie, nie życie tamtejszych osiedleńców, lecz 
proces psychiczny, podpatrzony w duszy matki- 
zbrodniarki, skazanej za dzieciobójstwo na katorż- 
ne roboty i dożywotni pobyt na głębokiej Pół­
nocy.

Studyum to potężne w swej grozie, wstrętne i po­
sępne zarazem; czytając je też, żałujemy niejedno­
krotnie, iż p. Szymański nie obrał za przedmiot do 
badań swych, jakiegoś szlachetniejszego pierwiast­
ku, że kruszy kopie w obronie kobiety, tam, gdzie 
społeczeństwo, uznając krzywdę jej i względną nie­
winność, bezkarności jednak zapewnić jej niechce 
i niemoże. Dla odwzorowania tego rodzaju kry­
minalnych przestępców, nie trzeba bjdo pobytu na 
Syberyi, której ramy zdają się prosić o takie prze­
pyszne obrazki, jak „Dwie modlitwy”, o takie syl­
wetki mistrzowskie, jak owi szewcy, obchodzący wi­
gilię Bożego Narodzenia w domu zadżumionym, lub 
towarzyszący im owczarz Bartłomiej, któremu ręce 
drżą śmiertelnie, gdy chce na tę uroczystość zawią­
zać na szyi kawałek wstążeczki „z domu” pochodzą­
cy. Niestety jednak, nowelka ta, tak żywo przy­
pominająca poprzednie prace pana Szymańskiego, 
zajmuje stronic nie wiele, resztę zaś tomu wypeł­
nia dzieciobójczyni: „Hanusia”.

Anna to nie imię jej własne, lecz pseudonym 
przybierany przez wszystkie syberyjskie zbrodniar- 
ki, które uciekłszy z katorgi, chcą ślad pochodzenia 
swego zatrzćć. Mężczyźni w tym samym celu przy­
właszczają sobie nazwę „Iwana”, świat zaś miej­
scowy i władza, tolerując tych bezimiennych ska­
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dości i zbrodnię, za którą, zesłano ją  na Sybir, bo 
tylko zupełna szczerość może wspólne ich życie 
możliwem uczynić.

Kobieta wpada w taki paroksyzm bólu i rozpa­
czy, iż mało śmiercią go nie przypłaca, lecz równo­
cześnie przysięga, iż jednego słowa z przeszłości 
swej wyjawić niemoże. Ślubu więc nie biorą i po 
kilku jeszcze bezowocnych próbach zmiękczenia jej 
oporu, rozstają się na zawsze.

Hanusia ucieka od swego niedoszłego męża, któ­
remu przez lat kilka wierną była towarzyszką, ucie­
ka, tracąc jedyną sposobność uwolnienia się od ka­
ry, którą władza miejscowa o tyle tylko darowuje 
zbiegłem z „katorgi” kobietom, o ile je ktoś z mie­
szkańców za żonę lub sługę weźmie.

Na szczęście dostaje miejsce kucharki u autora 
„Szkiców”. Z chwilą jednak, gdy państwo poru- 
czają Hanusi, która przez półroczny pobyt zdobyła 
miłość ich, szacunek i zaufanie, pieczę nad swem 
dziecięciem, ta  przerażona oświadcza, iż woli w ta ­
kim razie rzucić służbę i najcięższą znieść niedolę, 
lecz obowiązku tego podjąć się niemoże. Złama­
na, zbolała, chcąc usprawiedliwić pozorną swą nie­
wdzięczność, rzuca im wreszcie wyznanie przeszło­
ści; której nawet dla zapewnienia sobie losu, poru­
szyć przedtem niechciała. Tak, ona jest dziecio­
bójczynią, dlatego więc właśnie, samego widoku 
dziecięcia lęka się jak kary najstraszniejszej.

I autor roztacza przed naszemi oczami, szarpią­
cy za nerwy obraz zbrodni oraz przyczyn, które ją  
do niej popchnęły; roztacza go, chcąc uniewinnić 
swą bohaterkę, coprawda jednak, cel nie zupełnie 
osiągniętym zostaje. Męczeni szczegółowym, w stręt­
nym często opisem przejść Hanusi, darowujemy jej 
wprawdzie winę, lecz nie jesteśmy zupełnie losem 
jej wzruszeni. Dopiąłby tego łatwiej p. Szymański, 
wykazując, iż bieda lub niedola popchnęły ją  na złą 
drogę. Z chwilą jednak, gdy opisuje nam zamo­
żność i dostatki rodzicielskiego domu Hanusi, a los, 
jaki sobie zgotowała uważa za wynik urody, za pre- 
destynacyą pięknych kobiet, nacisk kładziony na 
szczegół ten, niesmak w nas budzi. Tyle jest na 
sery o niedoli, tylu ludzi cierpiących na szlachetniej­
sze porywy, iż nie stać nas na roztkliwianie się nad 
dzieciobójczyniami. Prawda, iż kobieta ta  wycho­
dzi w naszych oczach oczyszczoną, że nie jest zwy­
kłą zbrodniarką, aureoli jednak kłaść na jej czoło 
niemożemy, a krótki obrazek „Dwie modlitwy” bę­
dzie nam więcej wart zawsze nad to długie studyum 
psychiczne, które w oczach czytelnika nie dorówna 
nigdy poprzedniej wiązance „Szkiców”.

D .

Wokoło gdzie tylko poniosą cię skrzydła, 
Spotykasz rozkosze, uśmiechy, m am idła,
Dni twoje ja k  przędza złotolita płyną,
Nie dziw więc, że świat ci niebiańską dziedziną.

Jam  ptaszku nie była nigdy tak  wesoła,
Chmura mi sieroctwa zawisła u czoła,
Odkąd się z za blasków pierwszej życia zorzy, 
U kazał przedem ną ten piękny świat boży.

Pieśń moja na tak ą  nie zadźwiękła nutę,
Życia mego chwile zawsze łzą osnute,
A blaski słoneczne, kwiatem strojne błonie,
Jam  widzieć przywykła w mgły czarnej osłonie.

Napróżno ku górze tęskny wzrok mój leci, 
Żadna tam  gwiazdeczka jaśniejsza nie świeci, 
Pom rok takiem zwartem  otoczył mnie kołem, 
Jakbym  była z niebios strąconym aniołem.

Jedną tylko w duszy ożywiam nadzieję 
I  ta  mi nad wszystkie blaski promienieje,
Że kiedyś, gdy pryśnie życiowe ogniwo,
W tedy, ja k  ty  ptaszku, ja  będę szczęśliwą.

Marya Chluska.

MRÓWKI.
O B S E R W A C Y A  Z N A T U R Y
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azdroszczę ci doli słowiku mój mały, 
Szczęśliwy, wesoły, bujasz przez dzień cały, 

Skrzydła kąpiesz w słońca świetlanych promieniach, 
Na kw iatach kołyszesz się w sennych marzeniach.

Gdy zorza ozłoci wiosenne zaranie,
Ty sreb rną piosenkę szlesz jej w powitanie 
I z druhem wietrzykiem puszczasz się w zawody 
Po falach przestworza, zapaleńcze m łody.,

Kochają cię gaje i łąki i kwiaty,
Za czar twoich piosnek, śpiewaku skrzydlaty,
Z pieszczotą nachyla się w twoje ramiona,
Dysząc wonnym tchnieniem  różyczka spłoniona.

anowie, jeszcze jednego roberka! Cóż tak 
spieszycie, zaledwo dwunasta? A, to panu 

Wacławowi tak pilno do młodej żony; my, panie, 
dawniej żonaci, wolimy spieszyć do dam piko­
wych!

Tak wzywał pan Izydor, gospodarz domu, trzech 
swoich gości.

— Ale cóż znowu — odpowiedział zakłopotany 
pan Wacław, młody blondyn o łagodnym wyrazie 
twarzy. — Ja  się stosuję do większości, jeśli pano­
wie zostają i ja  zostanę, sądziłem tylko, że jutro 
spóźnimy się do biura i pan dobrodziej jako naczel­
nik, będzie z nas niezadowolony.

— Pan wiesz, że nie jestem pedantem; zresztą 
krócej trochę się spać będzie i obowiązki na tem nie 
stracą, a jakże tu odmówić sobie kochanego winci- 
ka? Człowiek się napracuje, namozoli nad cudze- 
mi interesami, aż głowa pęka, toć przecie musi 
mićć i dla siebie chwilę rozrywki!

•— Naturalnie — potwierdził pan Piotr.
— A pocóżby człowiek pracował, gdyby nie mógł 

sobie zafundować tej satysfakcyi! — zakonkludował 
czwarty, pan Jan.

Jakby do reszty przekonani takim utylitarnym 
argumentem, czterej panowie wzięli napowrót karty 
do ręki i znowu zaległa pokój cisza, przerywana tyl­
ko od czasu do czasu technicznemi wykrzyknikami: 
pięć karów! siedm pików! wielki szlem! Panowie, 
bez jednej!

Eober był zajmujący, można było przypuszczać, 
że drugi mu dorówna, z łatwością więc udało się

gospodarzowi uprosić gości jeszcze na tego drugie­
go, który właściwie był piątym tego wieczora.

W  przerwach tylko między każdym robrem pa­
nowie wstawali, zapalali nowe papierosy, albo na 
prośbę gospodarza podchodzili do osobnego stolika, 
zastawionego zimnemi przekąskami i spożywali je 
wśród żywych debatów: kto jak powinien był za­
grać, komu karta dopisała, kto nieumiejętnie wy­
szedł i t. d.

Słuchając z daleka, możnaby pomyśleć było, że to 
jakaś ważna kwestya rozstrzyga się przez to grono 
pracowników, z takim zapałem każdy z nich bronił 
swego zdania.

Blizko już było trzeciej, kiedy się goście rozeszli, 
umawiając się spotkać następnego wieczora u pana 
Piotra.

Dla bliższego określenia, dodać trzeba, że wszy­
scy ci tak przyjemnie spędzający czas panowie, zaj­
mowali bardzo skromne w społeczeństwie stanowi­
ska: wszyscy należeli do administracyi dóbr Żuko­
wa, będących własnością księcia L. Pan Izydor 
zajmował miejsce naczelne, a z zawodu był rolni­
kiem, pan Wacław skończył przed rokiem szkołę 
handlową, przed pół rokiem się ożenił i od paru 
miesięcy był buchalterem w Żukowie; pan Piotr, 
adwokat, prowadził interesa prawne, a pan Jan do­
glądał lasów.

Wszyscy brali wynagrodzenie umiarkowane, jak 
to jest we zwyczaju, to jest głodowa śmierć im nie 
groziła, ale o oszczędności na stare lata nie mogło 
być mowy.

Kiedy się goście rozeszli a pan Izydor udał się 
na spoczynek, spał snem sprawiedliwego, przez kil­
ka rannych godzin, a przebudziwszy się, spieszył 
bardzo, aby opóźnieniem do biura nie dać złego 
przykładu podwładnym, nic więc dziwnego, że się 
ani domyślał, co przez ten czas działo się przy jego 
ognisku domowrem.

Co prawda, nie działo się tam nic nadzwyczajne­
go, ot to, co i codzień!

Dziesięcioletnia Mania i młodszy od niej Staś, 
uczyli się z wieczora lekcy i same, aby nazajutrz 
wydać je nauczycielce, która dla dokompletowania 
szczupłego wynagrodzenia, jakie u pp. Izydorów po­
bierała, dawała lekcye w godzinach popołudniowych 
u innych oficyalistów.

Hanka służąca, co chwila chodziła do pokoju p a­
na, gdzie grano w karty, aby podać przekąskę, to 
dorzucić węgli do samowara, to zresztą pogapić się 
na grę, która ją  bardzo interesowała ze względu na 
malowane obrazki, które panowie trzymali w ręku, 
a któremi ona czasem w święto tak przyjemnie 
z dziećmi się bawiła, tylko, że tamte były zabrudzo­
ne, ponaddzierane, a te u panów takie nowiutkie, 
jaskrawe!

Bani Izydorowa, z głową przewiązaną białą chu­
steczką, chodziła po pokoju z najmłodszym synkiem 
na ręku. Ból głowy nieznośnie jej dokuczał, a tu 
jak  na złość malec niechciał słyszćć o pójściu do 
łóżeczka; rozmowra ożywiona chwilami w pokoju oj­
ca, a chwilami dorywcze wykrzykniki widocznie 
działały już i na niego zachęcająco. „Luli, luli, lu­
li...” śpiewała ścicha kobieta.

— Mamo, ja  niewiem, jak się pisze ten wyraz — 
wołała Mania.

—• Zaraz, moje dziecko—szeptała matka—w tej 
chwili Lolo zamknął oczki, położę go i przyjdę ci 
pomódz...
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Ale Lolo zdrajca, wiedział, że wygodniej jest być 
noszonym i zaprotestował okropnym wrzaskiem 
przeciw próbie położenia go do łóżeczka.

— Cicho, cicho, maleństwo, już cię nie położę, 
nie — zapewniała go matka, kołysząc znowu na rę­
kach. — Mój Boże, jak mię też głowa boli! — sy­
knęła mimowoli — a niepodobna przecież go poło­
żyć, aby krzyku narobił przy obcych, cóżby Izydor 
powiedział?

Z malcem na ręku poszła do stolika, gdzie się 
dzieci uczyły, poprawiła Mani napisany wyraz, po­
gładziła Stasia po główce, zachęcając:

— Ucz się, synku, ucz — i dalej odbywała swoją 
wędrówkę po pokoju.

Już Lolo oczki zamykał, kiedy wbiegła Hanka 
z pośpiechem.

— Proszę pani, pan kazał podać kolacyę, a ja 
niewiem, jak zrobić ten sos do potrawki, co pani 
kazała.

— Weź-że dziecko, a ja  sama sos zrobię.
Lolo naturalnie musiał zostać kawałkiem cukru 

wynagrodzony za tę zamianę, bo inaczej zgodzić się 
na nią niechciał i pani Izydorowa, trzymając się za 
skroń, pobiegła do kuchni.

Zastała wróciwszy, Lola uśpionego w łóżeczku. 
Zrobił to ustępstwo widocznie przez braterskie przy­
wiązanie, bo teraz znów Staś bez mamy nie mógł 
się obejść. Trzeba było zrobić arytmetyczne zada­
nie, a tu słyszał, że w sąsiednim pokoju podają po­
trawkę z sosem. Zaraz zmiarkował, że pewno 
w tym sosie będą rodzenki. Zdawało mu się, że 
jest głodny okropnie, a tu trzeba robić zadanie.

— Czy też ci panowie zostawią trochę rodzen- 
ków — myślał — gdzież tam, będą pewno woleli 
mięso zostawić, a rodzenki wyłapać, jabym tak sa­
mo zrobił!

Wśród tych obaw, arytmetyka nie szła mu do 
głowy, napróżno matka wysilała się na jasność wy­
kładu.

— Śpiący jest — pomyślała w końcu — jutro ra­
no dokończysz przy mnie to zadanie — dodała —■ 
teraz możecie dzieci mówić pacierz i spać iść.

Wkrótce słychać było tylko monotonne głosiki 
dzieci, mówiące pacierz, a pani Izydorowa, z ręką 
przy pulsującej skroni podpowiadała zapomniane 
wyrazy: „Chleba naszego powszedniego...” wyma­
wiały dziecinne głosiki. „Pass!” dolatywało z są­
siedniego pokoju. „Módl się za nami grzecznemi...” 
domawiały rozespane dzieci... „Koronka od damy” 
dochodził głos pana Izydora.

Kozebrawszy i ułożywszy dzieci do snu, zasiadła 
pani Izydorowa do spisania dziennego rachunku, 
głowa pękała jej z bólu, a przy rachunku tembar- 
dziej mogła rozbolćć, było bo nad czem pomyśleć.

— Jutro na obiad mięsa już nie ma •— mówiła 
do siebie'—ostatnie użyłam teraz na potrawkę, trze­
ba posłać rano, ale cóż, kiedy rzeźnik zapowiedział, 
że na nowy kwitek nie da, bo mu się już dużo nale­
ży i prawda, trudnoż bo od niego wymagać; w han­
dlu gotówka dużo znaczy, a tu do miesiąca jeszcze 
daleko i choć nadejdzie ten pierwszy, to wraz z nim 
tyle wydatków! Co się z temi pieniędzmi dzieje, 
mój Boże! tak zdaje się oszczędzam, a zawsze nie 
starczy. Gdybym nie zapisywała każdego grosza; 
myślałabym, że nas kto okrada, albo że Izydor 
w karty tyle przegrywa? Ah, te karty nie kosztują 
one wiele, ale zawsze i te kilka rubli miesięcznie 
wolałabym dla dzieci użyć. Trudno, on pracuje na 
nas, musi więc mićć jakąś rozrywkę, biedaczysko!

Pani Izydorowa, z głową bolącą a pełną myśli 
o jutrzejszym obiedzie, o misternej sztuce pogodze­

nia wydatków miesięcznych ze szczupłą pensyjką 
męża, ponaprawiała jeszcze ubranie i bieliznę dzie­
cinną i mężowską przygotowaną na jutro, zajrzała 
do łóżeczek dzieci, odgarnęła włoski z czoła Mani, 
poprawiła kołderkę na Stasiu, uśmiechnęła się do 
śpiącego Lola i położyła się spać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K westye palące.

" ^ ^ R o z p a tru ją c  się w życiu publicznem n a ­
szego syreniego grodu i w ogóle w ży­

ciu całego społeczeństwa naszego, odkryw a­
my w niem ten charakterystyczny objaw, ró­
żniący nas od innych społeczeństw, iż nad­
zwyczaj żywo i gorliwie zajm ujem y się b ła­
hostkam i chwili bieżącej, nadajem y im sztu­
czną ważność, a pomijamy bardzo często kwe­
stye istotnie ważne, stanow iące nieraz naw et 
in teres żywotny. Objaw ten  nie pochodzi 
z braku zrozumienia w spom nianych kwestyi, 
ani z braku dobrej woli ofiarności, przeci­
wnie tę ostatnią, przynajmniej w W arszaw ie 
aż nadto eksploatują, ale po prostu  pochodzi 
ztąd, że ważne kw estye albo jakoś w ym yka­
ją  się z pod naszej uwagi, albo że dla w ła­
snego naszego spokoju, niedopuszczamy na­
w et myśli, aby one dotąd nie były  załatw io­
ne. Twierdzenie to moje w prow adzam  i opie­
ram  na ciągle pow tarzających się dodatnich 
faktach, iż społeczeństwo nasze przyjm uje 
z ochotą każde zwrócenie uw agi jego  na od­
łogiem jeszcze leżące zagadnienia i potrzeby, 
a żywe słow a przem awiające w imię dobra 
ludzkości do serc naszych, znajdują natych­
m iast hojne poparcie i sprow adzają pożądane 
reform y.

Pam iętam , w roku 1880, kiedy fałszowanie 
produktów spożywczych na naszych rynkach, 
najbezczelniej rozszerzać się zaczęło, gwoli 
zbytecznej pobłażliwości oszukiwanego ogółu, 
dość było kilku moich artykułów  w tej kwe­
styi pomieszczonych w obu K uryerach  pod 
rub ryką  „Zdrowie publiczne”, ażeby ustała 
dotychczasowa obojętność. N ajpierw  zainte­
resow ał się tem  ś. p. Cezary Dawidowski 
radzca adm inistracyi miejskiej a za jego  po­
średnictw em  JW . P rezydent i wielu w pływ o­
wych obyw ateli m iasta, to też bardzo prędko 
uchwalone zostały zapobiegawcze środki pod 
postacią: „narad piekarskich”, „nadzoru nad 
sprzedażą nabiału”, a wreszcie „ustanowienia 
peryodycznych rew izyi lekarskich na targach  
produktów ”, i nie dość na tem; dzieło raz roz­
poczęte w tym  kierunku postępuje wciąż, 
ulepsza się i przynosi mieszkańcom nieobli- 
czone korzyści dla zdrow ia i dla kieszeni.

O pierając się na tym  i na wielu innych pó­
źniejszych przykładach, m am  niepłonną n a ­
dzieję, że i dzisiaj głos mój nie przebrzmi na­
próżno, a to tem bardziej, że podnoszę go 
w kw estyach bardzo a  bardzo ważnych i tak 
naglących, że nie waham  się nazwać je  „kwe- 
styam i palącemi”.

I.

Pierwszą, a właśnie na czasie będącą kwe- 
styą, jest kw estya mieszkań w nowych 
świeżo budujących się domach. Przedm iot 
ten  b y ł już wprawdzie poruszany na począt­
ku bieżącego roku przez uczonego naszego 
profesora Łuczkiewicza, a naw et, jak  zape­
wnia d-r Pollack, wzięty pod obrady w ko­
mitecie hygienicznym miasta; wszakże dobre­
go nigdy nie bywa za wiele; gdy zaś prze­
konyw ające i ściśle naukowe artykuły  do­
ktora Łuczkiewicza, dotąd nie zwróciły uw a­
gi kogo należy, bo tak  jak  dawniej, na ledwo 
podnoszących się domach wiszą już karty  
najmu; postanow iłem  jeszcze raz podnieść tę  
kwestyę. A rtyku ł mój, poprostu i krótko na­
pisany, zwracam  wprost do samych in tereso­
wanych, naw ołując ich do dbałości o zdro­
wie i życie własne. P roste  słowa czasem się 
najlepiej przyjmują.

Niewiem, czy kiedy przyszło komu na myśl 
porów nyw ać tynk naszych pomieszkań z w a­
tą  w zimowem odzieniu? Co do mnie robię 
to porów nanie i sądzę, że trafniejszego w y­
naleźć nie można. Otóż zgodnie z tem poró­
wnaniem  niech każdy pomyśli, coby się stać 
mogło z tym , ktoby nosił ubranie, którego 
w ata  nasiąkałaby nieprzerw anie brudną i gni­
jącą  wodą i czy znalazłby się tak  odważny, 
ażeby w niem w ytrzym ał choćby dw a tygo ­
dnie? Sądzę, że niktby się na to nie odw a­
żył! A  jednak  odważamy się bardzo często 
na rzecz daleko gorszą i niebezpieczniejszą, 
bo na mieszkanie w domach nowych, w po­
kojach świeżo otynkowanych.

Noszenie m okrego odzienia nie wyklucza 
przynajmniej możności oddychania świeźem 
powietrzem , a tymczasem  mieszkanie we 
wspom nianych lokalach i na to nie pozwala, 
bo gnijąca woda w surow ym  tynku, zatyka­
jąc  przewiewność (dziurkowatość) murów, ta ­
muje wym ianę powietrza, parując zaś przy 
ogrzew aniu się ścian, zmusza nas bez przer­
w y do oddychania nieczystą wilgocią i obni­
ża tem peraturę otaczającej nas atm osfery.

Czyż potrzeba mówić, co wynika z takiego 
trucia się dniem i nocą; a to nie przez dwa 
tygodnie, dopuszczane powyżej, ale przez pięć 
do siedmiu miesięcy; takiego bowiem czasu 
potrzeba dla dostatecznego wyschnięcia ty n ­
ków.

Tyfusy, zimnice, m alarye i szereg innych, 
tak  nam powszechnych chorób, m ają najczę­
ściej tu  swoje źródło.

Jeśli kto przy takich w arunkach nie zacho­
ruje i nie umrze, to jest-to tylko cud O pa­
trzności, lub cud potężnej naszej słowiańskiej 
natury.

W  Niemczech, Szw ajcaryi i Belgii, praw o­
dawstwo w zbrania właścicielom wynajmowa­
nia lokali w  nowych domach, przed ubiegiem 
pięciu miesięcy po ukończeniu tynków  porze 
letniej, a siedmiu po ukończeniu takowych je- 
sienią.

Tam  więc samo praw o broni zdrowia lo­
katorów, ale u nas nie ma jeszcze takiego 
praw a, niech więc sami interesow ani zaczną 
dbać o siebie i swoich. Sposób na to łatw y, 
mianowicie, by nigdy nie najm ować lokali 
jeszcze nie istniejących, t. j. w  domach, k tó ­
rych  szkielety dopiero pow stają, lecz w ta-
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kich, k tó re  już od kilku m iesięcy kom pletn ie 
ukończonem i zostały .

T o je s t  w aru n ek  sine qua non, ażeb y  un i­
knąć różnego rodzaju  zaw odów  co do sam e­
go lokalu  i szkodliw ych n astęp stw  d la zd ro ­
w ia, oraz, aby  s ta ty s ty k a  śm iertelności w  W a r ­
szaw ie nie w ykazyw ała  straszn ej cy fry , jak  
d o tąd  czterdzieści jed en  (41) n a  tysiąc.

( Dokończenie nastąpi.)

KOMOR. ARTYSTY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Oktawiusza Feuillet.
P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(D alszy ciąg .)

'Xj'JS^ardzo przyjemna osoba, ciociu... tylko, że 
chodzi jak chłopiec... a przytem czy nie 

uważałaś ciociu, że tak ona, jak i jej ojciec, rozta­
czają wokoło siebie zapach, przypominający olej 
skalny.

— Co za niedorzeczność!... No, ale pomińmy miss 
Nicholson... a ta druga czarująca blondynka, panna 
de Lahaye?

— Także bardzo przystojna... Tylko jej ojciec 
sprzedaje wino... to nieprzyjemna rzecz.

— Tak, ale sprzedaje go bardzo wiele! A cóż po­
wiesz o pannie d’Aurigney... skończona piękność 
i tak dystyngowana w obejściu!

— Bardzo, bardzo, nie przeczę, ciociu... ale jakaż 
ona z pozoru chłodna i lodowata, aż dreszcz przeni­
ka, gdy się na nią spogląda!

—  Masz tobie, ta  znowu jest lodowata!... Przed 
chwilą straszyła cię Wenus, teraz znowu co innego! 
Ależ, mój drogi chłopcze, widzę, że lękasz się wszy­
stkiego!... Nie rozumiem co to ma znaczyć?

—  Musisz przyznać, kochana ciociu, że panna 
d’Aurigney podobna jest do bryły lodowej.

— Chyba ty raczej jesteś bryłą lodu!... zaczynam 
mniemać, że ganisz je wszystkie z zasady, aby mi 
dać do zrozumienia, że nie myślisz się żenić...

—■ Nie gniewaj się, kochana ciociu; pytałaś mnie 
o wrażenia, wypowiedziałem je więc z całą otwar­
tością...

— Tak, ale czynisz zarzuty wszystkim bez wy­
ją tk u  i to zarzuty śmieszne, nie oparte na żadnej 
poważnej zasadzie.

— Chciałem cię trochę rozweselić, ciociu...
— Ależ to mnie nie bawi bynajmniej, owszem 

przeciwnie!... No, a panna Chalvin, trochę egzalto­
wana może... ale taka elegancka i pełna wdzięku!

— A jak ładnie wychowana, ciotko... słyszałem 
wczoraj jak jej m atka mówiła o niej, wdzięcząc 
się: „Moja córka posiada nadzwyczaj miły charak­
ter... ale też ani ja, ani ojciec, nie sprzeciwiamy jej 
się w niczem... jest ona bowiem jak  konik, który się 
wyrwie ze stajni... skoro jej się co niepodoba, kopie 
natychmiast!”

—  Matka jest gęś — rzekła ze źle tajonym gnie­
wem baronowa—ale przecież nie ożenisz się z m at­

ką?... Nakoniec wspomnę jeszcze o najdrogocenniej- 
szej perle, wśród tylu klejnotów, o pannie de la 
Treillade... O tej zabraniam ci źle mówić...

— Masz słuszność, ciotko, zdaje mi się, że ona 
jedna wryróżnia się z pośród otoczenia...

— Twarzyczka madonny —1 podchwyciła baro­
nowa — a przytem dowcipna, wykształcona i skro­
mna... Jej nauczycielka jest także wyjątkową isto­
tą... to uosobienie doskonałości! Postaraj się po­
znać dobrze tę panienkę, moje dziecię, w tym razie 
możesz zaufać mojej radzie.

—  Przyrzekam ci to, ciociu...
— A teraz, kochany Piotrze, pozostaw mnie sa­

mą, a przyślij mi natychmiast Beatryksę. Mam 
kilka listów do napisania.

P iotr powtórnie ucałował jej rękę i wyszedł. Na 
schodach spotkał pannę służącą, której polecił, aby 
wezwała pannę Beatryksę do pani de Montauron, 
sam zaś zapukał do drzwi pokoju Fabrice’a. Miesz­
kanie to znajdowało się w antresoli, okna zaś jego 
wychodziły na dawne wały zamkowe, zamienione 
obecnie w kwiatowy ogród. Malarz, który miał po­
południu rozpocząć portret baronowej, zajęty był 
przygotowaniem palety. Pierrepont zapytał naj­
pierw uprzejmie przyjaciela, czy mu na czem nie 
zbywa, potem zaś mówił mu o wspomnieniach hi­
storycznych i archeologicznych zabytkach zamku 
des Genets. Nagle jednak umilkł, usłyszawszy 
głosy i śmiechy kobiet, tuż pod oknami pokoju. 
Z żywością postąpił do okna saloniku, które wybite 
było w narożnej wieży i zkąd można było objąć 
wzrokiem całe wały... Dla ochrony przed gorącemi 
promieniami sierpniowego słońca, zapuszczono sta­
rannie żaluzye, ale przez niższe szczeble rozchyla­
jące się prawie poziomo, P iotr mógł spojrzóć na ze­
wnątrz. Natychmiast zwrócił się do przyjaciela 
i ruchem ręki nakazując mu milczenie, szepnął ci­
cho z uśmiechem:

— Nie mam zwyczaju słuchać pod drzwiami, ani 
pod oknami... ale tutaj w istocie pokusa jest zbyt 
silna... powiem ci później dlaczego...

— Co to znaczy zły przykład! ■— odpowiedział 
również cicho Fabrice i zbliżył się także do okna. 
Zobaczył wtedy dwie młode kobiety, których głos 
dochodził aż tutaj. Widocznie schroniły się przed 
upałem, do małego ogródka i trzymając się pod rę­
ce, przechadzały się wśród wałów, porosłych teraz 
murawą i krzakami róż, a rozmowa ich dochodziła 
wryraźnie do uszu dwóch przyjaciół. Jedna z nich 
wysmukła brunetka, o bladej cerze i anielskim wy­
razie twarzy, mówiła do swej towarzyszki:

— Jakie to doskonałe miejsce do swobodnej po­
gawędki, nieprawdaż najdroższa?

— Masz słuszność, czarujące — odparła druga 
nieco rudawa blondynka, ale niemniej przystojna 
osoba, z lekkim odcieniem cudzoziemskiego akcentu 
w głosie. — Ztąd widać doskonale każdego, ktoby 
chciał przerwać niedyskretnie nasze sam na sam... 
ale mówżesz dalej, tak mnie to zaciekawia...

—  Zatem ta  Georgina Bacot z Folies-Lyriques, 
ma wielkie względy dla mojego brata — ciągnęła 
dalej pierwsza — i on również dobrym jest dla niej 
i często odwiedzają za kulisami... Tam spotyka się 
z m atką Georginy, która sama była niegdyś aktor­
ką... Otóż brat opowiadał pewnego dnia mnie i ma­
mie, że znajdował się raz podczas antraktu na sce­
nie z m atką Georginy, która wyglądała na salę 
przez otwór w kurtynie. Po chwili zwróciła się do 
brata, mówiąc ze łzami w oczach: „Jak to niektóre 
wspomnienia niezmiernie pochlebiają kobiecie... czy 
uwierzyłbyś pan, że dzisiejszego wieczoru widzę 
między publicznością czterech dawnych moich wiel­
bicieli... a wszystko to senatorowie...”

— O! Maryo! —  zawołała ładna blondynka.
— Ale historya fryzyera jest jeszcze zabawniej­

sza — zaczęła znowu Marya.
•— Opowiedz mi ją, najdroższa!
Marya zawahała się chwilę.
— Nie, moja droga Ewo—odparła śmiejąc się — 

uważam, że to jest rzecz nieodpowiednia dla cie­
bie!

— Ale ja  cię proszę —  najdroższa!
—  A więc ten fryzyer, moja droga... ale nie, do­

prawdy nie mogę tego powtórzyć!... Powiem ci to 
kiedy wieczorem, skoro wypijemy zawiele szam­
pana!

Kończąc te słowa Marya zerwała różę i przypięła 
ją  do stanika, poczem dodała jeszcze:

•— A jak ci się podoba, Ewo, ten malarz, który 
przyjechał wczoraj?

— Ma prześliczne oczy i coś genialnego w wyra­
zie twarzy! ■—■ odpowiedziała Ewa.

— Ale brak mu szyku— z pogardliwą minką od­
powiedziała Marya.-— Wolę już jego przyjaciela 
Piotra... Tego przyjemnieby było spotkać wieczo­
rem w jakim samotnym lasku!...

—  Spotkanie nie byłoby bez niebezpieczeństwa—• 
dodała Ewa.

— Gdzie nie ma niebezpieczeństwa, nie ma też 
i przyjemności -— odparła Marya.—Powiem otwar­
cie, że bynajmniej nie lituję się nad moją kuzynką 
d’Aymaret, która, jak mówią, oddała mu swoje ser­
ce... Nie wiem czy to prawda... ale wiem, że widu­
ją  się często... pod rozmaitemi pozorami!

— Biedna wicehrabina nie jest bardzo szczę­
śliwa ze swoim mężem, nieprawdaż, najdroższa?

—  A któraż żona jest szczęśliwa w pożyciu z mę­
żem, moja droga Ewo? Przypatrz się naprzykład 
państwu des Laubecourt, którzy tu  bawią wła­
śnie!

—• Wistocie, spostrzegłam to oddawna, że oboje 
spoglądają kwaśno na siebie od rana do wieczora.

—  A jeszcze gorzej, moja droga, od wieczora do 
rana.

•— Jakto! — spytała Ewa.
— Ależ, moja droga — odpowiedziała Marya — 

czy nie znasz powodu ich nieporozumienia?... Pan 
de LauŁćcourt szalenie kocha dzieci, a żona jego 
ma wstręt do nich... i podług mnie ma najzupeł­
niejszą słuszność.

— Dlaczegóż to, najdroższa?
— Najpierw dlatego, że nie ma nic bardziej kło­

potliwego i nieznośnego dla kobiety lubiącej świat, 
nad te hałaśliwe lalki... one przeszkadzają w zaba­
wie... Powtóre, gdy się jest piękną, chciałoby się 
nią zostać jak najdłużej, a wiesz, że dzieci rujnują 
piękność.

■— Jakto, Maryo?... ależ zdaje mi się...
Tu Marya zniżyła głos i zdawała się tłomaczyć 

jak ąś  ważną tajemnicę swojej przyjaciółce, na lica 
której lekki wystąpił rumieniec..

— A więc to dlatego pan de Laubćcourt ma tak 
smutną minę? — zaczęła Ewa po krótkiej chwili 
milczenia.

— Gdyby tylko smutną, moja droga, ale ani się 
domyślasz jakie on sceny wyprawia żonie...

—  Doprawdy!... mówiąc szczerze, nie wiem co 
ona może mu na to odpowiedzieć?

—■ Óna mówi mu: pst! •— rzekła Marya i obie 
szalonym wybuchnęły śmiechem.

W tej chwili odezwrał się dzwon, wzywający 11a 
śniadanie i Marya z Ewą pobiegły ku schodkom, 
które przez wały prowadziły do zamku.

Zanim znikły, Fabrice, który podczas powyższej 
rozmowy zamieniał z m argrabią porozumiewające 
spojrzenia, spytał ze zwykłym sobie spokojem:
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—  Któż to je s t ta  młoda pani, taka wesoła 
i trzpiotowata... ta  M ary a?

-— Mój drogi —  rzekł P ierrepont —  to nie pani, 
to panna.

—  Do licha! —  odpowiedział bez namysłu m a­
larz. —  A ta  druga... Ewa?

—  To jej nauczycielka.
—  Do licha! —  z większym naciskiem powtórzył 

jeszcze Fabrice i zaczął dalej spokojnie rozcierać 
farby.

—  Ponieważ w ciągu dnia musisz koniecznie po­
znać się z temi panienkami, nie potrzebuję ukrywać 
przed tobą, że ta  sp ry tna  i dowcipna M arya, je s t 
to panna de la Freillade... muszę dodać jeszcze, że 
dziś rano moja ciotka polecała mi ją  jako wzór cnót 
wszelakich. Prawda, że ciotka zapewniała mnie, 
że je s t to osoba bardzo wykształcona... no i w tym 
się ciotka nie pomyliła... Skoro pomyślę, że na nią 
mógł paść mój wybór, przejmuje mnie dreszcz od 
stóp aż do głowy... Rozumiesz teraz, że odłożyłem 
wszelkie względy delikatności na bok, skoro przy­
padek nastręczał mi tak ą  doskonałą sposobność do­
wiedzenia się o zasadach panny M aryi... I  nie ża­
łuję tego bynajm niej... Chodźmy na śniadanie!

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Korespondencja z Londynu.

K o  słynni ra c y o n a ln y .

Pisaliście ju ż  o reformie 
proponowanej przez la ­

dy Dixie, odnośnie do sposobu 
dosiadania konia przez tutejsze 
damy.

Reforma nie tylko przyjęła 
się znakomicie, ale od tej pory 
uczyniliśmy jeszcze krok na­

przód...
Oto grono ludzi pomysłowych, 

wśród których znajduje się 
przedstawiciel tutejszego naj­
większego m agazynu mód, roz­
poczęło agitacyę na korzyść 
kompletnego zreformowania dzi­
siejszego stroju niewieściego. 

Panowie ci, wychodząc z zasady, że nie suknia s ta ­
nowi kobiecość i że turczynki w szaraw arach tak 
dobrze są  kobietami ja k  mężczyznami są  szkoci 
w spódniczkach, chcą stworzyć „najpraktyczniejszy” 
strój dla kobiety. Projektów dotąd przedstawiono 
kilka, ze wszystkich atoli najwięcej ma obecnie 
zwolenników i obrońców strój następujący: „ubiór 
istotnie wygodny, pożyteczny i stosowny” (a really  
comfortable, usefu l, and  becoming dress), którego 
szkic wam przesyłam.

W ybornie zwłaszcza nadaje się 011 do wszelkiej 
pracy, do zajęć gospodarskich i na spacery; n a tu ra l­
nie zastosowany też je s t do sposobu jeżdżenia kon­
no po męzku.

Nie moja rzecz roztrząsać, czy możliwą będzie 
rzeczą dla dam porzucenie dla tak spartańskiej p ro ­
stoty stroju dzisiejszych dziwolągów mody; sądzę 
jednak, że właśnie dla tej swojej prostoty kostyum 
ten  m a wiele powabu. W śród tutejszych dam, na­
wet w kółku moich najwięcej dbałych o tualetę  zna­

jomych, panuje przekonanie, że „strój racyonalny” 
wyśm ienite mieć może zastosowanie, zwłaszcza na 
letniej willegiaturze, lub w miejscowościach kąpie­
lowych nad morzem. To też tego rodzaju ubrania 
szykują już  dla siebie damy, wybierające się na la ­
to do Ram sgate, do Cromer, lub na wyspę W ight... 
Tam też, zdaje mi się, „kostyum racyonalny” po raz 
pierw szy pojawi się w większej liczbie.

Z resztą krój stroju nie wyklucza bynajmniej roz­
m aitych kombinacyi barw  i materyałów. Tak np. 
płaszcz zrzucany dowolnie z ramion może być z lek­
kiego kortu, stanik  i suknia choćby z kaszm iru 
i t. p. Tak jednak lub owak, ubranie z odpowie­
dnim „szykiem” noszone może być, jak  powiadamy, 
very graceful... bardzo powabnem.

Ja  swój obowiązek spełniłem, teraz kolej na d a ­
my... odbyć głosowanie: za i przeciw.

K O R E S P O M C Ii PARYŻA.
O H Bf  OBACH*

7 M aja 1 8 9 0  roku.

oda letn ia tak  co do sukien, jak  co do ka- 
’ peluszy i okrywek, zaczyna przybierać co­

raz  to wydatniejszą cechę, mimo że panuje w niej 
wielka rozmaitość. Określimy naprzód ogólne jej 
rysy, zanim przystąpim y do szczegółów.

Turniury, obręcze i wszelkie podkłady, zupełnie 
dzisiaj wycofane. Spódniczka płaska z przodu 
i po bokach; w tylnych brytach skupione fałdy g ład­
ko zaprasow'ane, wybiegają nakształt wachlarza. 
U dołu idzie szlak haftowmny, lub naszyty su ta- 
szem. Do codziennego ubrania, spódnica nie ma 
żadnego garnirunku, w7 tyle bywa cokolwiek p rze­
dłużona. Potrzeba na ulicy trzym ać w ręku ten 
maleńki tren , co wcale nie je s t rzeczą wygodną, 
szczególniej przy wązkim płaszczyku. W ymyślają 
też rozmaitego rodzaju podpięcia.

Staniki do strojniej szych kostyumów wełnianych 
zdobią haftem  lub pasm anteryą, niekiedy przera­
bianą złotemi nićmi. Jeśli stanik bardzo przybra­
ny, wtedy rękawy żadnego nie m ają garnirunku; 
bufowane u ram ienia, obcisłe u ręki, sp inają się na 
rzęd drobnych guzików. Przeciwnie zaś, jeśli s ta ­
nik gładki, wtedy rękawy całe pokryte haftem  lub 
pasm anteryą. Stanowi to dzisiejszą nowość. U wielu 
sukien, widzimy rękawy odmiennego od sukni ko­
loru; w takim  razie z pod otwartego stanika wybie­
ga plastron odpowiedni do rękawów'.

Do wyjścia na ulicę, młode osoby noszą żakietki 
z cienkiego sukienka, zastępują niemi płaszczyki. 
Jedne żakietki krótkie, otw arte z przodu, odsłania­
j ą  mniej więcej stanik, inne znów dłuższe obcisłe, 
sp inają  się na dwa rzędy guzików7; rękawy u nich 
naszyte sutaszenr w skośną k ra tę  albo w łańcu­
szek.

Przyjęte zarówno krótkie okrywki zwane G a rrik , 
złożone z tizech pelerynek; jedna zachodzi poniżej 
stanu, dwie inne zmniejszają się stopniowo. Te 
okrywki widywaliśmy już zeszłego la ta  na  wysta- 
wie, ale w tym roku moda ich więcej się upowsze­
chnia. Okrągłe pelerynki w ogólności stanowią do­
pełnienie płaszczyków i kostyumów.

Kolory w wełnianych tkaninach najmodniejsze 
dzikie i niepewne. Powszechnie używany kolor po­
pielaty, wpadający w odcień: zielony, w szary, mie­
dziany, ceglasty, a najczęściej w szafirowy.

W  kapeluszach równie panuje rozmaitość: Jedne 
tak zwane kapeliny , m ają rondo wielkie, znacznie 
naprzód wysunięte; główka u nich zupełnie płaska; 
niekiedy nawyet otwór zostawiony w miejscu główki, 
lekko przysłonięty kwiatami, odkrywa sploty i pukle 
włosów'.

Do tea tru  znów i na  wizyty, przyjęte maleńkie 
k ap o tk i. w formie czapeczek dziecinnych w trzy 
kwaterki. Boki przystające ściśle do głowy zahaf- 
towane złotem, lub kolorowym jedwabiem. W  po­
środku, egretka z piórek lub kwiatów, wybiega z po­
między koronki rzęsisto namarszczonej. Inne ka­
potki przybierają dyademem z róż w rozmaitych 
odcieniach, z bratków, bzu i różnych kwiatów wio­
sennych. Kapelusik taki niezwiązany pod brodą, 
wygląda raczej na ubiorek. Ale i właściwTe ubiorki 
od dawna zaniedbane, wracają też do mody. U w a­
żaliśmy w teatrze opery, egretki zwane M arie A n ­
toinette, przycięte równo w górze, otoczone puffem 
z tiulu jedwabnego lub gazy. Niekiedy egretka 
w pięta w maleńki tu rbanik  aksam itny, przetykany 
złotem lub ozdobiony broszą.

Oglądaliśmy w tych czasach modele kapeluszy, 
okrywek i kostyumów letnich, przygotowane do wy­
syłki przez kom isanta pań  Kuhnke. N im  stroje te 
zobaczy W arszawa, powiedzmy o nich słówko.

Kapelusze z magazynów pań Yirot i Delaunay, 
odznaczają się jak  zwykle wytwornym smakiem, 
dajemy tu szczegółowy ich opis:

Kapotka tiulowa w kolorze złotym viel or, zaha- 
ftowana cała w pastelki czarną sznelą. Główka 
m ała, rondko wązkie podniesione nieco nad czołem, 
przybrane w pośrodku piórkiem koloru złotego 
i pęczkiem nasturcyi w rozmaitych odcieniach. 
Szarfy do wiązania dość wązkie, czarne aksam i­
tne.

Druga kapotka dla starszej cokolwiek osoby, 
z cienkiej słomki klarownej. Brzeg rondka ubrany 
gerlandą z bratków. W  pośrodku wpięta egretka 
z czarnego piórka, ozdobiona wielkiemi bratkam i. 
Szarfy do wiązania z aksam itki wązkiej na trzy ca­
le, w kolorze zielonym.

Trzeci kapelusz bez końców, tak zwana kapelina  
ze słomki koloru szarego beige. Główka płaska, 
rondo wielkie, na przód wysunięte, podbite m ate- 
ryą w kolorze poziomkowym. N ad rondem prze­
chodzi gerlandka z kwiatu poziomków z liśćmi. Po 
nad tem upięta kokarda ze wstążki w dwóch kolo­
rach, szarym i poziomkowym, f raise ecrasee.

Czw arta kapelina  czarna koronkowa, od ronda 
mocno wysuniętego spada koronka czarna szeroka 
na pięć cali. W ielki bukiet gwoździków strzęp ia­
stych, w rozmaitych kolorach, zdobi cały wierzch 
kapelusza. N ad czołem przechodzą dwa rulony 
aksam itne zielone.

Z pomiędzy skromnych kapeluszy okrągłych, 
zwrócił uwagę naszą słomkowy, w kolorze granato ­
wym. Rondo znacznych rozmiarów zagięte w po­
środku w kontrafałdę, z wierzchu upięta kokarda ze 
wstążki granatowej i od spodu pukle granatowe 
z ponsowem zapełniają wklęsłość kontrafałdy.

Inny okrągły kapelusz ze słomy brązowej szero­
ko plecionej, ma rondo wysunięte, podbite gazą b rą ­
zową. N a wierzchu ubranie z takiejże gazy, prze­
pinane gałązkam i bzu z liśćmi.

A teraz zobaczmy okrywki wysłane ztąd na mo­
del do m agazynu pań Kuhnke.

M antyla czarna z m ateryi peau de soie, w tyle 
pokrywa tylko plecy i sięga do stanu; z przodu spa­
dają długie końce prawie do dołu sukni. Rękawy 
do tego a la ju ive , proste, otw arte, nie zbyt d łu ­
gie. Z pod pieców spada koronka szeroka na  ćwierć 
łokcia i łączy się z przodami w połowie ich długo­
ści.

D ruga mantyla bardzo oryginalna, także z m a­
teryi czarnej, w tyle m a formę żakietki przystającej 
do stanu, z przodu dwa końce spadają do kolan, 
połączone z sobą i spięte u dołu na wielką kokardę. 
Z pod pleców wybiega szeroka, przymarszczona ko­
ronka. Tak przody jak  i plecy przybrane pasm an­
teryą.

Zakietka dla młodej osoby do wyjścia na ulicę 
z cienkiego sukienka w kolorze szarym (beige), pod­
b ita  lekką m ateryą koloru poziomkowego, w plecach 
przystaje do figury, przody ma zupełnie otwarte. 
C ała żakietka zarówno jak  rękawy, naszyta w de­
seń sutaszem  tegoż koloru jak  sukienko.

Płaszczyk na  ulicę, długi z cienkiego sukienka 
w kolorze czekoladowym, wcięty w plecach, przody 
puszczone wolno, pelerynka okrągła, przytw ierdzo­
na poniżej karczka do stanu, karczek ten okrągły 
naszyty pasm anteryą, brzegiem pelerynki wycięte 
wielkie zęby, podbicie z m ateryi w tymże samym 
kolorze. ^
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Inny  płaszczyk letni, długi, z jedwabnej m ateryi 
surah  w kolorze orzechowym, w drobne prążki cie­
mniejsze. Plecy ułożone w fałdki zaszyte od góry 
do stanu. Od ramion spadają długie rękawy w for­
mie klap, zakończone szerokim obrębem. D ługie 
wstążki przytwierdzone do boków, wiążą się z przo­
du na kokardę. Płaszczyki tego rodzaju, tak  czar­
ne jak  kolorowe, używane wyłącznie do powozu.

N a spodziewane upały letnie, m agazyny przygo­
towały bardzo gustowne ubran ia  domowe, zwane 
matinee, robes d ’in terieux, deshabilli, strojniejsze 
od zwykłych szlafroczków rannych. Uważaliśmy 
piękny ich dobór w magazynie Luwru; dajemy tu 
parę  modeli.

M atinee z nansutu  białego: spódniczka prosta, 
przymarszczona od boków do tyłu, zakończona u do­
łu  szerokim obrębem i okrągłem i zębami. Przedni 
b ry t ułożony w drobne pliski, tworzy jakby osobny 
fartuszek. U dołu tego przodu idzie zmarszczony 
wolant szeroki na pół łokcia, przeszyty wstawką 
z zębami u brzega. W estka do tego otw arta z przo­
du, przybrana w staw ką i wolancikiem haftowanym. 
Z pod otworu widać szmizetkę w drobne zakładki 
spuszczoną luźno, zakończoną wolancikiem, tak d łu ­
gą jak  żakietkL U szyi fryzka haftowana, podwle- 
czona różową wstążką, rękawy szerokie, przybrane 
u ręki falbanką i kokardami.

D rugi kostyum robe d 'interieur  z wełnianego k re­
ponu ciemno-błękitnego bleu electrique, k rajany  na- 
k sz ta łt długiej bluzy, to je s t nie odcięty w stanie. 
Przody i plecy u góry wykrojone głęboko w chu­
steczkę. N a wykroju naszyta plisa jedwabna, u ło­
żona w drobne, zaprasowane zakładki. W stanie 
obciska bluzę takiż pasek jedwabny, zapięty  w ząb 
na  przodzie. Z pod wykroju stanika widać szmi­
zetkę z białego kreponu w odcieniu śmietankowym, 
kołnierz u niej stojący błękitny, w drobne paski. 
Eękawy szerokie, białe, zakończone błękitnym  m an­
kietem.

Uważaliśmy też ładne ubrania domowe z fularu 
szarego lub z żagnotu w drobne kolorowe prążki. 
Spódniczka całkiem gładka, żakietka o tw arta  bez 
rękawów, objęta falbanką. Pod spód idzie szmizet- 
ka b iała muszlinowa lub półbatystowa; rękawy b ia ­
łe bufo wane. S . I) .

Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ.

*  O d c z y t y  „O cieple ustroju ludzkiego”. Do­
k to r H enryk N ussbaum  wybrał tem at na pozór su ­
chy, bo jeden rozdział z fizyologii ustro ju  i to b a r­
dzo do popularyzacyi trudny, ale włożył w niego 
tyle prawdziwej wiedzy, a zarazem  tyle upraszcza­
jącego talentu  i tyle wymownego wdzięku, że stwo­
rzy ł pogadankę popularno-naukową w najlepszem 
tego słowa znaczeniu. Odczyt był piękny, bo nau­
kowo aż do najściślejszych szczegółów prawdziwy, 
a  ujęty w formę ponętną i p rostą  p łynął gładkim  
potokiem logicznej i iście pedagogicznej wymowy.

Doskonałym poglądem ogólnym na  znaczenie m a­
teryi i siły, czyli energii, zakreśliwszy szerokie tło 
umiejętnie, wyłożył prelegent, co to je s t ciepło, j a ­
kie je s t jego źródło w przyrodzie wogóle i w ustro ­
ju ; podkreśliwszy, że dla isto t żywych je s t niem 
przedewszystkiem  spraw a chemiczna.

N a stosownym rysunku objaśnił, jakie tu  związ­
ki mianowicie powstają i jak ą  drogą się to dzieje.

Jądrem  odczytu było wykazanie, że tem peratura  
praw idłow a w ynosi dla człowieka 3 6 ,7  do 3 8  st.

Tę s ta łą  ciepłotę, z małem wahaniem zachowuje 
człowiek w różnych strefach, od lodowej przy — 60°, 
aż do skwarnej strefy równika, gdzie dochodzi te r ­
m om etr do + 5 0 ° .

Dla utrzym ania tej jednostajności ciepłoty ciała 
przy tak  różnorodnych w arunkach zewnętrznych, 
ustrój posiada cały, wielce złożony ap a ra t regulują­
cy, bo ciało człowieka, to żywy, samokierujący me­
chanizm.

Niepodobna nam w tern krótkiem sprawozdaniu 
streścić całego bogatego m ateryału wiedzy, który 
doktor Nussbaum, specyalny fizyolog, jakby igrając 
ze znanemi sobie ściśle trudnościam i, przesunął 
przed okiem i uchem obecnych. Dość, gdy powie­
my na zakończenie, nie jako prostą  zdawkową grze­
czność: „więcej takich doskonałych, pouczających 
i zajmujących odczytów!”

*  N o w e  k s ią ż k i .  Gomulicki W iktor, Nowelle: 
(Plama, Sąd ostateczny, Osobliwa historya o m ala­
rzu Świstalskim). N akład S. Lewentala, 1890 r.

„Nawet gdy p tak  chodzi, czujesz, że posiada 
skrzydła...” S tary  ten aforyzm staw ał nam  ciągle 
w pamięci przy przeglądaniu szarego, niepozornego 
tomiku, w którym  znany poeta a dziś redaktor „Ty­
godnika Powszechnego” zam knął ostatn ie swe p ra ­
ce. Najlepsza z nich „Plam a”, opowiada z wytwor­
nym artyzm em  dzieje samoluba, obryzganego bło­
tem  przez powóz ukochanej niegdyś, a dla ubóstwa 
swego opuszczonej kobiety. Drobna plama, błotem  
tern spowodowana na paltocie, budzi w nim wspo­
mnienie sroższej plamy, jak ą  czyn ów na  duszy je ­
go zostawił, budzi z uśpienia honor i sumienie, 
i stopniowo, przy współdziałaniu całego łańcucha 
przyczyn zewnętrznych, zimnego egoistę do samo­
bójstwa popycha. O statn ia z noweli, m alująca sza­
motanie się arty sty  z wyższymi ideałam i sztuki, 
wtedy, gdy dla chleba gważdże odpustowe bohoma­
zy, jak  również piękną w pomyśle i pełną subtelnej 
ironii w wykonaniu; środkowa za to, ów „Sąd osta­
teczny” małego miasteczka, do mniej udatnych, we­
dług nas, należy. K .

*  T e a t r .  W  zeszłym tygodniu wystawiono na 
naszej scenie wielkiej, długo i mozolnie przez pism a 
reklamowany dram at Ciconi’ego, p. t. „Żywy po­
sąg ”. Ani jednak m agnacka wystawa, ani koszto­
wne bardzo toalety, ani nawet koncertowa g ra  a r ­
tystów, nie zdołały nadać sztuce głębszej wartości. 
M niemane włoskie arcydzieło, je s t rodzajem złego 
melodramatu, bombą na efekt obliczoną. Dość z a ­
rysować tło, aby każdy wiedział, co o „Posągu” 
owym trzymać.

W  prologu mamy śmierć suchotnicy, w pierwszym 
akcie: bal maskowy, opery i orgię półśw iatka z cy- 
nicznemi jego tańcam i i śpiewkami; w drugim: j a ­
wnogrzesznicę z baletu (p. W isnowską), k tóra  po­
kutować zaczyna; w trzecim  akcie: nową orgię, w ja- 
kimś podmiejskim ogrodzie; w czwartym: cm entarz, 
kazanie zakonnika, pojedynek na mogile; w piątym  
wreszcie: okupienie wszystkich tych błazeństw , 
przez... uczucie czystej miłości.

A to quod libet, co koniu do gustu przypadnie. 
Opracowanie zaś jego, więcej jeszcze pozostawia do 
życzenia. Czy nie lepsze byłyby już polskie sztuki, 
choćby nie mające pretensyi do roli „arcydzieła” 
ale mniej kosztowne dla dyrekcyi, a czystszą wśród 
publiczności szerzące atmosferę? D .

*  Z d z i a ł a l n o ś c i  k o b i e c e j .  Z zadowoleniem za ­
znaczamy tu ta j, iż podczas gdy pionierki wiedzy 
i postępu udają się coraz częściej zagranicę na stu- 
dya medyczne, kobiety mniej zamożne potrafiły zna­
leźć w kraju, równie korzystne a nieznane im dotąd 
pole pracy.

Oto kilka panienek przysposabia się obecnie do 
kursów farmaceutycznych, na  które korzystając 
z pozwolenia rządowego, w stąpić m ają  w W arsza­
wie.

A ptekarstw o wydaje nam  się bardzo stosownem 
i chlebodajnem dla kobiety zajęciem. Nie wym aga­
jąc  wyjazdu na uniw ersytety zagraniczne, dostęp- 
nem ono będzie, dla mniej zamożnych również.

*  Z e  s k a r b c a  m ą d r o ś c i .  Kobiety u schyłku 
swej piękności wtedy są nieszczęśliwe, gdy zapom i­
nają, że godność m atki jest przeznaczoną dla za­
miany piękności żony.

*  Szczęście je s t dobre i pobożne —  równo 
dzieli swe dary, bogatym daje -— obawę, ubogim —• 
nadzieję.

Owen.

WIADOMOŚCI 

Z R Ó Ż N Y C H  ST RON .

^  arszaw a obecnie zaję ta  dwoma niezwy­
kłościami: upałam i letniem i wśród majo­

wej zieleni i garstką  dzikich ludów Ameryki Połu­
dniowej, rozłożonych po za rogatkam i Mokotow­
skiemu

Roi się też w święto tłum am i swej ludności w za­
miejskie okolice m iasta, a narzekając na niezwykłe 
upały, ogląda z ciekawością ludzką dziczyznę, gnie­
wając się na cenę zbyt wygórowaną, za jej ogląda­
nie nałożoną, mimo tego ciekawość przeważy wszy­
stko, przedsiębiorca zbierze tysiące, zostawiając żal 
za ich u tra tą .

*  S a l e  z a r o b k o w e  im ienia ś. p. Staszica z a tru ­
dniają obecnie 50 stałych pensyonarzy, obojga płci, 
przeważnie szewców, krawców, stolarzy i ślusarzy, 
oraz szwaczek. Największy kontyngens męzki s ta ­
nowią rzemieślnicy rekonwalescenci, wychodzący ze 
szpitali, oraz szwaczki, niemłode kobiety, które 
z szycia na mieście utrzym ać się nie mogą. W za­
kładzie tym filantropijnym znajdują oni przytułek 
i pracę w m iarę sił swoich.

*  K ryp ta  M i c k i e w i c z o w s k a .  M agistra t krakow­
ski zatw ierdził plany, przedstawione przez prokura­
to ra  kapitu ły  katedralnej krakowskiej ks. kan. Mi- 
dowicza, a wypracowane przez prof. Odrzywolskie- 
go co do urządzenia części k rypty  wawelskiej na 
złożenie zwłok Mickiewicza. W końcu krypty pod 
lewą naw ą katedry urządzony będzie ołtarz, na 
środku zaś stanie sarkofag.

K ryp ta  musi być pogłębioną przynajmniej o m etr 
tak, aby uzyskać można dostateczną wysokość, po­
trzebną dla odpowiedniego pomieszczenia sarkofagu- 
i zbudowania wygodnych schodów.

*  Chór ś p i e w a c k i  chłopów z Bierżanowa pod 
Krakowem, przybędzie w M aju do W iednia. W e­
źmie on udział w wielkim koncercie, który odbędzie 
się 9 M aja w Towarzystwie muzycznem, na dochód 
dotkniętych niedostatkiem  w Galicyi, a następnie 
w ystąpi z kilkoma osobnemi koncertam i w W iedniu, 
dla którego włościańscy śpiewacy w Galicyi w m a­
lowniczych strojach krakowskich, będą niem ałą no­
wością.

*  E m ig r a c y a .  Coraz więcej polaków osiedla się 
obecnie w Niemczech głębokich. W W arzeń w Sa­
ksonii robią już  oni dotkliwą konkurencyę żywio­
łom germańskim. Pracodawcy sprzyjają im b a r­
dzo, nie tak  miejscowy robotnik. W tych dniach 
w B altorp nad  Renem odbędzie się polskie przed­
stawienie am atorskie, na którem odegraną być m a 
pouczająca dram a „Genowefa” i krotochwila p. t. 
„Dwaj podchmieleni kum otrzy”.

*  N a  p o s i e d z e n i u  Towarzystwa Aklim atyzacyj­
nego w Moskwie p. Rosiński m iał niedawno ciekawy 
odczyt o pasiekach w gub. Tomskiej, na Syberyi. 
Pszczelnictwem w tej gubernii zajm ują się sekcia- 
rze skopcy, zesłani tam  lub zbiegli. W  wielkiej pu­
szczy, poczynającej się o 20 w iorst za Tomskiem 
i zachodzącej do gubernii Jenissejskiej, potworzyli 
ostrokołem otoczone i przez złe psy strzeżone osady, 
w których utrzym ują pasieki. Pod oknami i wy­
stającym  dachem mieszkań skopców, ustawiono rzę­
dami ule rozm aitych systemów, ulepszonych wedle 
postępów pszczelnictwa; wszędzie panuje czystość 
i porządek. Przem ysłu tego m iał ich nauczyć Woj­
ciechowski, który posiada wiele wzorowo urządzo­
nych pasiek, a w jednej z nich do 1,000 ułów.

Obecnie liczba wszystkich pasiek w puszczy do­
chodzi 300. Dawniej, w skutek osobnego rozporzą­
dzenia rządu, pasieki były rozrzucone na  odległość 
5 wiorst jedna od drugiej; teraz, po zniesieniu tego 
rozporządzenia, skupiać się zaczynają. D ostarcza­
ny przez skopców wosk jest wyborny i wysoko ce­
niony na  rynkach Rossyi europejskiej. Przem ysł 
pszczelarski wyłącznie zatrudn ia  skopców. Łowiec­
twem i rybołówstwem wcale się nie zajmują; pierw- 
szem dlatego, że rozlewu krwi zw ierząt zabraniają 
im zasady sekty, drugie zaś nie przynosi znacznych 
korzyści z powodu braku zbiorników.
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*  Ko n k u r s  s t e n o g r a f ó w .  W mieście Caldwill 
"w Ameryce, odbywał się niedawno konkurs steno­
grafów, w którym zwycigzca zdążył napisać wr cią­
gu pięciu minut 1,337 wyrazów; drugi współubiega- 
jący się stenograf napisał wciągu tegoż czasu 1,308 
wyrazów, pozostali zaś po 1000.

Do owych „wyścigów piśmiennych” ustawiono 
też machiny piszące, i w rezultacie okazało się, że 
machina przy najwyższej bystrości, była w stanie 
napisać w ciągu 1 minuty tylko 108 wyrazów.

On. Czy ci nie przykro nosić na swojej głowie 
włosy innych kobiet?

—  Ona. A tobie czy nie jest nieprzyjemnie no­
sić na twoim ciele wełnę innych barauów?

*  *
*

Restaurator Q. wybiera się kilka dni temu w to ­
warzystwie małego synka swego na polowanie. N a­
gle tuż około nich przemyka się coś szarego

— Tatusiu, czy to był zając czy kot? — pyta 
synek.

— To zależy od przyprawy — odpowiada bez 
namysłu ojciec.

GOSPODARSTWO DOMOWE.
*  P r a n i e  s u k i e n  p e r k a l o w y c h .  Suknie perkalo- 

wre lub zefirowe nie należy prać w mydle, lecz w roz­
gotowanym poprzednio w wodzie mydliku. Odwar 
powinien być letni a nie gorący i wtedy prać w nim 
można najdelikatniejsze nawet kolory. Po upraniu 
suknie krochmalą się nie w krochmalu, żelatynie lub 
kleju, jak to robiono dawniej, lecz w wodzie w któ­
rej poprzednio rozgotowane było siemię lniane, 
w takiej ilości, aby woda była trochę lepką i cią­
gnącą. Skoro się siemię dobrze nagotuje, wodę 
trzeba przecedzić i w czystej maczać perkale i zefi­
ry, aby nabrały trochę gumy. Po wysuszeniu skro­
pić je i uprasować zwykłym sposobem, a będą wy­
glądać jak nowe.

Pończochy czarne i kolorowe najlepiej też prać 
w mydliku, tylko nie zanurzać już później w wodzie

nasyconej siemieniem, gdyż pończochy się nie gu­
mują. __________

DLA MATEK.
Niebawem wyjdzie w przekładzie polskim p. M. 

Dzierżanowskiej, znakomita praca francuzkiego my­
śliciela Bernarda Perez'a p .t. „ P S YC HO LOGI A DZI E­
CKA” . Część jej pierwsza opatrzona tytułem: 

„ T r z y  p ie rw sz e  la ła  d z ieck a "  
znajduje się pod prasą.

Jest-to  sumienna obserwacya niemowlęcia od 
chwili pierwszych objawów jego życia, dająca wszy­
stkim troskliwym matkom wyborne i dokładne wska­
zówki do systematycznych, pedagogicznych, trudów 
nad przyszłością, zdrowiem, rozwojem inteligencyi, 
jednem słowem nad jutrem  ukochanych istot.

Dzieło Perez’a jest pracą tak poważną, tak głębo­
ką i doniosłe mającą znaczenie, iż wszystkie prawie 
europejskie literatury przyswoiły ją  sobie. W każ­
dej liczy ona kilka a nawet kilkanaście wydań, co 
już samo świadczy o jej wartości i w skutek tego 
znaleźć też ona powinna miejsce w bibliotece każdej 
troskliwej matki.

Pragnąc uprzystępnić szerokiemu kołu pań na­
szych nabycie tej ze wszech miar pożytecznej książ­
ki, ogłaszamy przed jej ukazaniem się z druku, pre­
numeratę na część pierwszą, stanowiącą sama w so­
bie całość, na jeden rubel, z przesyłką rs. 1 kop. 20. 
Po wyjściu książki cena jej znacznie podwyższoną 
zostanie.

Przedpłatę prenumeracyjną przyjmują wszystkie 
znaczniejsze księgarnie.

Gebethner i Wolff.

krop-Ne-hy-Del-ron-Del-El-fi-ton-te-zya-nat-Ar-Mak-
Ja-lon-nus-Cej-In-Se-dy-le-go-uk.

Znaczenie wyrazów.
Miasto warowne na Kaukazie.
Wyspa na morzu Baltyckiem.
Narzędzie optyczne.
Część głowy.
Jeden z cesarzy rzymskich.
Niegdyś stolica wielkiego Mongoła.
Prowincya francuzka pomiędzy Rodanem a Sar-

Jezioro w gub. Saratowskiej.
Prowincya francuzka nad cieśniną Kaletańską. 
Tragedya Szekspira.
Bóg czasu starożytnych rzymian.
Wyspa w Azyi należąca do Anglii.
Farba.
Wódz Aleksandra, założyciel królestwa Syryj-

1.
2 .
3.
4 .
5.
6 .
7.

dynią^
8 . 
9.

10.
1 1 .
1 2 .
13.
14. 

skiego.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
zamieszczonego w numerze 18-m „Tygodnika Mód”.

1. Jastrząb. 2. Indo-chiny. 3. Kozioł. 4 . Rynaldo. 
5. Andrioli. 6 . Skarbiec. 7. Zurych. 8 . Edmund. 9. 
Wilanów. 10 Salerno. 11. Kołodziej. 12. Indyanie.

J. I. Kraszewski. —  Było ich dwoje.

L O G O G R Y F .
Wyrazów 14. Litery początkowe składają imię 

i nazwisko pisarza włoskiego, którego dziełko obszer­
ne, dla dziatwy przeznaczone, świeżo wyszło przetło- 
maczone na język polski; końcowe zaś nazwisko mia­
sta w Turcyi znajdującego się.

Sylaby: Da-E-bet-pol-za-U-go-li-M i-wet-kos-cho-

O dp ow ied zi od R e d a k c j i .
D o b r e  r o z w i ą z a n i e  l o g o g r y f u  i r e b u s a  nadesłali 

panowie i panie: Hajkowicz z Rygi, Aniela Grodzińska 
z pod Briańska, Aleksander Dulski, Leokadya Mań­
kowska, Aleksandra Wolska, Marya Hilferding, Kazi­
miera Eoś, Karol Wojczal, Kazimiera Karśnicka, Ma­
rya Zajdel z Łęczycy, E. Rutkowski z Białostoku.

Autorowi wierszyków  p. t. Echa wiosenne i W mie­
ście, zostaną zużytkowane.

Pani Józefie Matuszewskiej w Winnicy. Tablice 
kroju co miesiąc są dodawane, więcej żadne pismo za­
graniczne nie dostarcza.

(CSs3* Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

'-3-* UCZENNICA PANI BOSZ

A. K O Ź M I Ń S K A
ma zaszczyt zawiadomić, że przeniosła

z  ulicy S-to-Krzyzkiej na P l a c  Ś  g o  A l e k s a n d r a  Nr 13
i  poleca na sezon bieżący wielki wybór kapeluszy, 

podług najnowszych fasonów paryzkich. 
C eny u m ia r k o w an e. ' .“GB

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  K A U CYON UW ANE  BIURO N A U C ZY C IE L SK IE
:e \

74—3—6 w  W a r sz a w ie ,  X ieca la  Nr 12.
•Upoważnione przez w ładzę n a  Cesarstw o i K rólestw o, po ­
śre d n icz y  w um ieszczpnm  nauczycie li, n auczycielek i bon.

Ł Farbiarnia i Pralnia Chemiczna T
ii pod firmą i

N  o w  y  -  S  w  i a  t  N r  .51.

-aCj
t*3co0X3

N o w y -Ś w ia t  N r  3 7 . ?
Przyjmuje do farby i prania suknie, okry- 
c i a  d a m s k i e ,  o d z i e ż  m ę z k ą ,  firanki, ko- #■
ronki, pióra, dywany, gobeliny i t. p. L
przedmioty pierze w całości, zamówienia W

wykonywa z całą sumiennością. V
C ENY  WYJ ĄTK OWO NSZKIE.

F. SCHLAGEBA,
otrzymały na bieżący sezon P a r a s o l i k i  damskie 
od najtańszych, to jest od rs. 1 do n a j w y k w i n ­
t n i e j s z y c h  oraz parasole męzkie w bogatym 

wyborze. 9 8- 3 - 4

N  o w  y  - S  w  i a 1 N r  .51.

COtrO

WPJco
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f  NOWO-OTWORZONY $

JV E  _A _ C3- ,A _  Z  1ST Js/L O  D  j
f  „ A u x  q u a t r e  S a i s o n s “ . i

W ykonyw a o b sta lu n k i na jsp ieszn ie j podług m odeli Ił' 
p a ry zk ich  po cenach  um iarkow anych . &u, S p e c y a ln o ść  su k n ie  b a lo w e.

£ W ielk i w ybór go tow ych kapeluszy, M atioe i stani- * 
ków w ieczorowych.

OSI C T x r c - lv I I c d .o T J 7 - a .  TLSTr 3 _
£5 ł-*?l-c&i- 4
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F A 8 B 1 K 4  KAPELUSZY SŁOMKOWYCH
•/. I i  O I. 0 1 1 7 .1  f i l i i  <i o .

w  W a r s z a w i e ,  L e s z n o  Nr 4 .
Na sezon letni zaopatrzona w modele świeże

3
5
fi

ft i wybór duży po cenach nader umiarkowanych.^ a  
|  Z czem się poleca Szanownem Paniom.
W I O *  i ® ł  MSt i © ł : © ł ) : . © t ! © ł : © ł  ; e »  t e n  T0 4  fc w  « S  8

FA B R Y K A  KAPELUSZY
słomkowych i filcowych, specyalme 

fantazyjnych, ostatniej mody.

M. FR.IEDBERG, 3
w  W arszaw ie, K ow inlarska Sr 8.

55 -Pi* **>5̂ -Hń o g
f .1IA«A/,V\ SUlkAWICZilR ]$

* MAGAZYN OBUWIA *

;  S Ę Z K 1 E G 0  D Ł U S K I E G O  I D Z I E C I N N E G O  $
l  A. SOBOLEWSKIEGO J
* W W a r s z a w i e ,  B i e ’a n s k a  Nr 5  *
9  Filia własna w Saratowie ulica Niemiecka. @
*  Poleca obuwie gotowe z najlepszych materya- * 
® łów oraz przyjmuje wszelkie obstalunki. ® __,  1__’ „MflrAiłO-mniA cfm.n,,  1 _ 'f*

|  C. S c h o lz ,  *1
f od la t  10 egzystu jący  p r /y  u licy  B ielańsk iej N r 2, ^  

z d n iem  15 b. m. p rzeniesionym  został n a  u licę  *-**
f W i e r  z  bo w q  N r  7 I
•|* (vis a vis g m achu  tea tru .)
X Pow iększyw szy znaczn ie  m agazyn zao p a trzy łem  go 4  
jf w  w i e l k i  w y b ó r  r ę k a w i c z e k  w nsjgusto w n ie jszy ch  ko- j  
f  lo rach  i fasonach. B ędąc za g ran icą  zakup iłem  j|* 

w prost od p roducen tów  zapas m aterya łów , co m i 4 . 
ł- da je  m ożność to w ar w yborow y sprzedaw ać po ce- -f 
^  n ach  um iark o w an y ch . M agazyn posiada  znaczny 
» w ybór s z e l e k  i p e rfu m e ry e  ró żn y ch  fab ryk . G łów na 
'?  filia S t-P e tersb u rg sk ie j fab ry k i rękaw iczek  Scholza. T  
f  C .  S t  H O L Z  ( s y n ) .  |
@ h*4- (44- (44- (44- (44- (44- (48- (4-K-o (48- (48- <4-8- <48- (48- (48- (48- (48- f;

A probow any p rzez  R adę L e k a rsk ą  m . W arszaw y
c i t K J i u  i m  i N i :

n a d a je  tw arzy  ś w i e ż o ś ć ,  m ł o d o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć ,  je s t  n ie ­
zbędnym  a n ieszkodliw ym  śro d k iem , p rzeto  w inien 
znajdow ać się na  każdej to a lec ie . W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  
w L ab o ra to ry u m  K. R a j m u n d a ,  N o w y  Ś w i a t  N r  15, w e j -  

47—6—10 ś c i e  o d  J e r o z o l i m s k i e j ,  w W arszaw ie.

L -U J J ... j,  ̂ ---- -----
^  Fasony modna, wykończenie staranne i ele- 
*  ganckie. Ceny przystępne. jS_ 8_i2 *

S Z K 1 C Ł A .  S Z ^ B O J - C T  « * -» -«  
Jj. S  M  IV  A. I ł  E  C Bi' B E  A .

w W arszawie, Piać Ś-go Aleksandra Nr 14.
. __ . Całkowity kurs kroju system em  francuzkim bez liriijek rs. 

i 10. Nauka szycia oddzielnie rs 3 miesięcznie.

PRA CO W N IA  S UKIEN DAIY.SKICH
, .T  AJ O l i  O M  V .

8/jpg Seśa We 20, mieszkania We 10, w Wsessawle. 
q> Przyjmuje na sezon bieżący wszelkie obstalun- 
A ki w zakres toalety wchodzące i wykonywa ta- 
i  kowe podług najświeższych żurnali paryzkich.
(p CŁCLnY  U M 14.R K O W A .N E .

B I U R ! )  W U ( Z Y <  IBUSKIM Z \U 5 jS K I ,  
w  W a r s z a w i e ,  M A Z O W IE C K A  N r  16

Rekomenduje Nauczycieli, Nauczycielki, Bony sprowadza
Si—5—25 z zagran icy .



w  WAESZAWIE 
1 4 .  C h m i e l n a  14,

## M ,7f i / z i i  i  A r o  (non u ł i s x  \)
Poleca na tegoroczny sezon najnowsze fasony kapeluszy damskich, męzkich i dziecinnych.

W IE R Z B O W I N r  1
WPKOST

HOTELU ANGIELSKIEGO. F. BUKOWSKI i S0
Magazyn pokryć meblowych, Dywanów i Firanek

DAWNIEJ

poleca w wielkim wyborze Juty od kop. 40, Bourety, Koteliny, Utreclita gładkie i gniecione, Kapy na łóżka, Serwety, Por-
tyery, Kołdry podróżne i do spania, Dywaniki odpasowane od rs. 1 kop. 20.

S p r z e d a j e  F i r a n k i  Fabryki^ W a r s z a w s k i e j
po cenach cennika fabrycznego, oraz przyjmuje do prania i cerowania, odpasowane i łokciowe od kop. 50 za okno. 45_6_(

O d  1 8 7 5  r .  O d  1 8 7 5  r .

FILJA FABRYKI
oraz

MAGAZYN BIELIZNY MĘZK1EJ 1 DAMSKIEJ

„LEONA“,
1 2 3 .  M a r s z a ł k o w s k a  1 2 3 .

(w p ro st Kliniki.)

Na obecny sezon zaopatrzyłem filię fabryki mojej w znaczny zapas bielizny męzkiej i d a m - i 
skiej podług ostatnich żurnali,  kaftaniki, kalesony, sk arp etk i ,  pończochy baw ełn ian e ,  file d’E c o sse  - 
jedw a b ne  chustki do n o sa  kolorowe, ręczniki, prześc ieradła ,  płótna Jarosławskie ,  Angielskie i B e l g i j - ' 
sk ie  z pierwszorzędnych fabryk.

Wielki wybór paryzkich i krajowych k r a w a tó w ,  koszul damskich kolorowych, po cenach na­
der przystępnych.

Obstalunki na c a łk o w ite  wypraw y tak z własnych, jak i powierzonych m a t e r y a ł ó w  filja fa­
bryki wykonywa jak najdokładniej w możliwie krótkim czasie. Sprzedaż  hurtowa i detaliczna

Niezależnie od dawniej istniejącego przy ulicy Marszałkowskiej J |p l
SKŁADU NACZYŃ KUCHENNYCH I WYKOBÓW BLASZANYCH

W. Anderezewskiego, |:
zwiniętego po śmierci ś. p. ojca mego; gH>-

o t w o r z y ł e m  z  d n ie m  1 2  K w i e t n i a  r .  b. t a k i z  | «

SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH 1 W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH |
POD FIRMĄ f j tw. z. mmmmii

136 MARSZAŁKOWSKA 136
( r ó g  S - to  K r z y z k i e j ) .

O czem zawiadamiając Szanownych Klijentów ś. p. ojca mego, mam niepłonną nadzieję, iż 
łaskawemi względami swemi Zakład mój zaszczycać raczą.

^  Z uszanowaniem W. Z. Anderszewski.
ff ff ff ff ff ff ff Wff ff ff ff W ff H ff 4
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Z dniem 20 b. m. otworzyłem Zakład Fryzyerski
SPECYALNIE DAMSKI,

oraz MAGAZYN PERFUMERYJNY
p r z y  u l i c y  W i e r z b o w e j  J%'r 1 ,

pod firmą

E U G E N J U S Z i
Długoletnia moja praktyka w tym zawodzie i gruntowna znajomość fachu, są rękojmią, ' że nowy 
ten zakład odpowie wszelkim wymaganiom Szanow nej mej Klijenteli, która zaufaniem i życzliwem 

popieraniem zaszczycała mnie jako pierwszego damskiego fryzyera w firmie „A. Lipink”.

GEBETHNER I WOLFF.
NAJWIĘKSZY W KRAJU 

SkłaćL Fortepianów i Fianin.

100— 2— 6

S p r z e d a ż  
na raty.

Wynajem
instrumentów.

C z y s ta  6. C z y s ta  6. C z y s ta  0.

KAPELUSZE s ło m k o  w e
dla dam, męż- 

, . . , czyzn i dzieci,
ubierane i bez ubrania w wielkim wyborze (40 

nowych fasonów) poleca

Wiedeńska Fabryka Kapeluszy

M arcelego W ilden a
MARSZAŁKOWSKA S r 141 lu b  ZIELSA S r 3« .

Kapelusze do prania, przerabiania i fasonowa- 
nia, przyjmują się.

PRACOWNIA POŃCZOCH
M i o d o w a  A r  1 2 ,  m i e s z k a n i a  H r  17.

W WARSZAWIE.
Poleca swoje wyroby tanie i trwałe. Tamże nadra- 
108- 1 -3  bianie pończoch kop. 3 5 .

30 30
1  I  S E Z O m  B I E Ż Ą C Y

przysposob i ła  W arszaw sk a  F a b r ,k a  Lodowni pokojo­
wych następujące wyroby:

Lodownie pokojow e ,  Konserwatory do przechowywa­
nia lodów, Maszyny do robienia lodów, Maszyny do 
wyrobu masła, Maszynki domowe do lodów, Prasy do 
wyciskania soków z owoców, różnej wielkości, Magle 
pokojow e ,  Hsmaki najnowszego systemu, Drabinki 
pokojowe i ogrodowe, W aterklozety  i inne wyroby 
81- 2 -6  gospodarstwa domowego.

Ceny umiarkowane. Handlującym znaczny rabat. 
Cenniki na żądanie wysyłają się gratis.

30 FIĘKtT_A_ 30
KAUCYONOWANE BIURO NAUCZYCIELSKIE K. SOTKIEWICZOWEJ

w  W arszaw ie , P lac  Z ie lo n y  \ r  13.
Rekomenduje Nauczycieli, Nauczycielki i Bony, tylko 

46—7—12 z kwalifikacyami.

' z a k ł a d  w y w a b i a n i a - p l a m ~
oraz

P R A L N I A  C H E M I C Z N A  I FA R B  IA R N 1A 
M . M l \ K O  n  m i : c k  M# J ./ ,

w  W arszaw ie ,  ulica Elektoralna Numer 27 .
Przyjmuje Aksamity do odświeżania i wyciskania 
deseni na takowych, Garderobę damską i męzką bez 
7i_3_3 prucia, Koronki i Firanki.

40. KrakoN^ókie-Przedmieóeie  40.
JJo3BOJieHO UeH3yp0K>, BapmaBa, 27 A n p tjia  1890 r. R edaktor J .  K . ( i r e g o r o w ic z .  W ydawca K. H k iw sk i. D ruk  E m ila  S k iw s k ie g o , W arszawa, Chm ielna N r 26.

Dodatek.



Tygodnik Mód, 1890 r.

i

Obiory i roboty.
ca.o nsr-r-u i s .
.D okończenie).

\  1 2 — 13  Sukienka z k a r -
zk ie m ,  d l a  d z iew cz y n k i  l a t  

6 — 8.  K r ó j  N .  X I .
X a  f igurze  7 0 a  i b oznacz a ją  

W y m i a r  p r z e ­
dn ie j  i t y ln e j  
połow y s ta n ik a ,  
k t ó r e g o  b r z e g i  
g ó r n e  śc iś le  zfał-  
d o w a n e  l u b  
z m a r s z c z o n e ,  
sp u s z c z a ją  s i ę 

• m ięd zy  w ie rz c h  
i p o d sz e w k ę  k a r ­
cz k a  c i  p r z y -  
s t ę b n o w u j ą  od  
g w i a z d k i  do  
d w u k r o p k a .  R y ­
c in a  12 p r z e d ­
s ta w ia  lew ą s t r o n ę  s t a n ik a  p r z o ­
dy n ie  m a j ą  podszew ki;  zap ięc ie  
d a n e  z ty łu  n a  g u z ik i .  S z e ro k i  
r ę k a w  d  z m arszc zo n y  wszywa 
się w m a n k ie t  e, k r a j a n y  z t e g o  
s a m eg o  m a te r y a łu  co k a r c z e k ,  
p a s e k  i o b ło ż e n ie  sp ó d n ic y .  L i ­
t e r a  /  o znacza  k ró j  p as k a .  S p ó  ■ 
d n ic z k a  s k ł a d a  się  z p ro s ty c h  
b ry tó w  i l iczy  38  c e n ty m e t ró w  
d ługośc i  a  2 0 0  sz e ro k o ś c i .  S to ­
so w n ie  do  p o ry  r o k u  m o ż n a  
użyć n a  to  u b r a n i e  w e łn y  i a k s a ­

m i tu  lu b  m a te ry i

Dc datek do N-ru 19.

N.' 3. O k ry c ie
z p u 8 zczonem i

rę k a w a m i .  Krój
N. X X IV

U . 4  K a f ta n ic z e k  h i s z ­
p a ń s k i .  P a t r z  r y c .  28.

N. 5. O k ry c ie  z szalo- 
w e m i  k o ń i a m i .  Opis 
p r z y  ryc .  2 w  N. 18. 

Krój N. XV IR.

do  p r z y b r a ­
n ia ,  a lb o  k r e t o n u  g ł a d k ie g o  
i d e s e n io w e g o .
N. 14. Płaszczyk Z k l in i a -
s tem i r ę k a w a m i .  P a t r z  r y c in a  

2 4 w N .  1 9 .  K ró j  
N .  X X I .

F i g u r a  1 2 6  w m a ­
l e ń k i m  fo rm a c ie  w s k a ­
z u j e  zw y k ły  k r ó j  p ł a ­
s z c z y k a ,  p rzy  b o czk ac h  

p l e c a c h  z a ło żo n eg o  
w fa łd y  z w ró c o ­
n e  do  s p o d u ;  
p r z o d y  z a m ia s t  
za szew ek  są na 
w c ięc iu  s t a n u  
za ło żo n e  w dw ie

X. I- O k ry c ie  z sz a low em i  k o ń cam i ,  
d la  osoby s ta rs z e j .  P a t r z  ry c .  30. K ró j  

X. X III .
X. 2. O k r y c ie  z k a m iz e lk ą .  P a t r z  

»-yc. 6. K rój  N. VII.

X. 6. P lecy  do  ry c .  2 K ró j  N. VII

N 8 P aletoc ik  z szerokiem i r a u  
'  '  -• Krói  N. IV.w ersam i .

A X Z J

kieszeniowej.

X. 10. W s z y c ie  k i e ­
szen i  do  p a l e to t a  lu b  _ r . ..

o k ry c ia .  e lkam i.  P a t r z  r . 25.

X. 11. P a r a s o l ik  
z p o d w ó jn e m i  p rę -

X. 7 P a l e to c ik  z p o t r ó jn ą  p e l e r y n k ą .  K ró j  p a le to c ik a  
p o d łu g  X. IV , p e l e r y n k i  X . X II .

f a łd y ,  o zn a c z o n e  p u n k t a m i  i k r z y ż y k a m i  n a  
fig. 1 2 6  ( l i t e r a  a ) . R ę k a w  k to r e g o  fo rm ę  
d a j e  w n a t u r a l n e j  w ie lk o ś c i  f igu ra  12 7 k r a ­
j e  s ię  w j e d n y m  k a w a łk u  i zeszyw a t y l k o  n a  
ś r o d k u ,  p r z e d  w s zy c iem  w p a c h ę  p r z y m a rs z -  
cza s ię  n a  r a m i e n i u  o d  g w ia z d k i  do d w u k r o ­
p k a .  M o d e l  z c ie m n o  z ie lo n e g o  s u k n a  p r z y ­
b r a n y  c z a r n ą  p a s m a n te ry ą  i t a k ą ż  w s tą ż k ą  
r e p s o w ą ,  8 c .  s z e ro k ą ,  z k tó r e j  d a n y  p a s e k  
p r z e d n i ,  z w iąza n y  w  k c ń c e  7 8 cen t .  d łu g i e  
i m a n k ie ty  u ło ż o n e  w sześć w y p u k ły c h  fa łd  
( 4 5  c. d łu g o ś c i ) .  X a  ż a b o t  p o t r z e b a  2 20 
c e n t .  w s tą ż k i ,  z ty łu  n a  k o łn i e r z u  z łożonej  

w t r z y  p o d w ó jn e  k o n t r a fa łd y ,  d a le j  
zw ró c o n e j  do  p r z o d u ,  śc iś le  z m a r ­
szczone j  b r z e g ie m  i  u ło ż o n e j  wa- 
c h la rz o w o  p o d łu g  r .  2 4. P a s m a n -  
t e r y a  z d o b ią c a  p r z o d y  i p le c y  s t a ­
n ik a  m oże  b y ć  p r z y g o to w a n a  r ę c z ­
n ie  z su ta sz u  i j e d w a b iu .
N. 35—16. Ubranie d la  d z iew ­
cz y n k i  l a t  7 —  9. P a t r z  fig. 7 3. 

S k ła d a  s ię  z k a f t a n ik a ,  s p ó d n i ­
czk i  i s t a n ik a  sp o d n ie g o ;  f igu ra  7 3 
p r z e d s ta w ia  s t a n ic z e k  z sz y r ty n g u  
z ty łu  z a p in a n y ,  p o łą c z o n y  szwem 
zo s p ó d n ic z k ą  p o d sz ew k o w ą ,  p r z y ­
k r y t ą  z w ie r z c h n ią  ca łą  z a p l i s o w a n ą  
w fa łd y ,  4 5 c ,  d łu g ą ,  2 6 0  o b w o d u  
m a ją c ą .  U o  s ta n ic z k a  p r z y p in a  się 
na  g u z ik i  k a m iz e lk a  fa łd o w a n a  z b i a ­
łe g o  k a s z m iru ,  wszyta  w k o łn ie r z y k

X. 12. P a raso l ik  z n ie b ie s k ie m  a d a m a s z k o w e m  p o k ry c ie m  
N. 13. P a ra so l ik  z p o k r y c i e m  w  pasy  k o lo ru  h e r b a c i a n e g o .

X 14 P a ra s o l  c z a rn y .  — X. 15. P a r a s o l ik  z p o k r y c i e m  ko lo ru  
m alw ow ego .  — X. 16. I5n-tout-cas z p o k r y c i e m  s ta low o n ieb ies -  
k ie m .— X. 17. [Pa raso l ik  z p o k r y c i e m  w  p a s y  c z a r n e  z ponsow em .



stojący , d o p ełn io n y  z ty łu  krótką szm izetką przyp ięta  do g u z i­
czk a  stan ik a  (patrz  fig . 7 3). N a  przyszyciu  spód n iczk i dana 
b ia ła  w ełn ian a  p le tn ia , 6 o. szeroka zw iązana z b ok u  w kokar­
dę zakończoną pom ponam i, p od ług  ryc. 1 6 . K aftan iczek  sze­
rok o  otw arty  do dołu , zap ięty  na je d e n  g u zik  pod  kołn ierzem  
m arynarskim , lub zw iązany w ęzłem  m arynarskim  z p le tn i. S p ó ­
d n iczk a  m oże być ty lk o  przestębn ow an a k ilk a k r o tn ie  lu b  n a ­

szyta  p letn ia .
N . 19. S u k i e n k a  Z b lu zk ą , d la  dziew czynk i la t  5 — 7 . K rój I I .

M oże być odrob ion a  z m ateryału  w ełn ia n eg o  lu b  k reton u  do 
prania; spódniczka 38  c. d łu ga , 2 1 0  szerok a , o szy ta  m ateryałem  
w  p ask i, łączy  się  ze stan ik iem  spodnim  z p erk a lu , z ty łu  5 7 c. 
d łu g im , u dołu  6 8  o. szerokim ; na szw ie  dany p asek  4 c . sz ero ­
k i. P rosta  b luzka ma na ram ionach  dodany o d d zie ln y  kawałek  
30  c. szerok i przem arszczony sz eść  razy p o d łu g  lin ii c ien k iej  
a p rzy w yk roju  szy i z łożon y  w  fa łdy . K o łn ierz  w yk ładany, p rzo­
dy i m ank iety  ozdob ione p lisk ą  z m ateryału  w  paski. D o ln y  brzeg  
b lu zk i ob rąb ion y  na 2 cen t. n a w leczo n y  szeroką e lastyk ą .
N. 21— 29 i 38— 40. Torsadki, sz lak i i fren d zle do sukien  

i ok ryć. D e se n ie  patrz figura 1 3 8 — 1 4 2 .
' K ilk a  d esen i danych na arkuszu z krojam i pod  figurą 1 3 8 —  
1 4 2 , służą do w ła sn oręczn ego  przygotow an ia  torsad k i r. 21 —  
2 4; l in ie  d esen iu  p ow in n y  w ypadać środk ięm  sutaszu lub  p le  
c io n k i. N arysow aw szy deseń  na pap ierze grubym  lub  ceratce, 
trzeb a  p o d łu g  n ieg o  staran n ie p rzyfastrygow aó sutasz, łą cząc  go  
z sobą w e w szystk ich  m iejscach  krzyżujących  się  lu b  schodzącli 
s ię  w  d esen iu ; n iew id oczn e śc ie g i są z grubej n ic i lub  m ocn ego  
jed w a b iu , n itk i przeprow adza się  zw ierzchu, gd yż zw ierzchnia  
strona rob oty  stanow i później lew ą stron ę torsad k i. W ięk sze  
p u ste  od stęp y  zap ełn ia  kratka k oronkow a i p a jączk i. N iek tó re  
w zory są z sam ej p lec io n k i (p rezyd en t) jed w ab n ej lub  w ełn ia n ej, 
in n e  w p o łączen iu  z ok rągłym  sznu reczk iem . Zw racam y uw a­
g ę  na e fek to w n y  w zór ryc . 2 4 , p rzed staw iający  torsadkę rococo 
z k o lo ro w eg o  jed w a b n e g o  sznureczka, naprzem ian  różow ego , 
n ie b ie sk ie g o , b ia łeg o  i z ło teg o . T orsad k i w ązk ie z grelotkam i 
rycin a  2 5 — 2 7 , od p o w ied n ie  do szycia  h iszpańskich  kaftaników  
w y szy te  są p erełkam i (n itk ą  tak zw aną fry z jersk ą ) na pod staw ie  
z taśm y w ełn ian ej lub  jed w a b n e j. Środek  torsadk i ryc . 2 5  sta 
n ow i rząd w ęzłów  n aw ijanych  w yszytych  grubym  jed w a b iem . 
R y c. 2 8  2 9 dają w zory fren d zli do ok ryć i zarzutek  z m n ie j­
szonej do trzeciej częśc i w ie lk o śc i n atu ra ln ej; to  sam o j e s t  z pas- 
m anteryą haftow aną i ap lik ow aną r. 3 8 od p ow ied n ią  do sukien  
lu b  okryć; m aterya użyta do tej rob oty  pod k ład a  s ię  perkalem . 
E fek to w n y  sz lak  r. 4 0  w yszyty  na b ia łem  su k n ie  czarną szne lą , 
otoczon ą  z obydw och brzegów  su taszem zło tym , naszytym  stojąco . 
N.31 37. P r z y b r a il i6 k a f ta n ik o w e z p a s m a n te r y i.  D e s e ń f . 7 2 .

N o w y  rodzaj przybrania su k ien  stanow ią przody z pasm anteryi 
fa b ry czn ej, lub  od rob ion ej ręczn ie  ze sznureczka czy p leo io n k i, 
naszyte  na przodach z m ateryału  ja k  na ryc. 3 3 ,  lu b  w łożone  
w prost na g ła d k i stan ik  ja k  na r. 3 6 . F ig .  7 2 daje całkow ity  
deseń  p ołow y przodu do r. 3 6 ; lin ia  pod w ójn a  oznacza szero ­
k o ść  ta siem eczk i w ełn ian ej (p rezy d en t) a lin ia  p ojedyń cza  d e ­
se n iu  p ow in n a  zaw sze w ypadać środk iem  tasiem eczk i. W y k o n a ­
n ie  j e s t  ta k ie  sam e ja k  w o p is ie  do rycin y  2 1 — 2 4 i tu także  
zw ierzch n ia  strona rob oty  stan ow i lew ą stron ę. P o  zd jęc iu  ro ­
b o ty  z pap ieru  łączy się  w ykrój pachy. P asm anterya  do ryc. 
35  3 5  j e s t  w span ia lsza , a le  także bez porów n an ia  pracow itsza;
w ykonana z jed w a b n ej ta siem eczk i i sznureczka, m atow e listk i  
ma zszyw ane staran n ie  p o d łu g  ry c . 3 1 . P u ste  m iejsce  d esen iu  

zap ełn ia  kratka w iązana rozm aicie; je d e n  w zór roboty  daje w  p o ­
w ięk szen iu  r. 3 2 . R ycin a  3 5  daje o d d z ie ln ie  m ank iet, m ogący  
także sta n o w ić  ep o le tę .

S toso w n ie  do g u stu  przybran ie ta k ie  m oże b yć c iem n iejsze  
lu b  ja śn ie jsz e  od  su k n i.
N. 41. Kapelusz ok rą g ły  z p le c io n k i. D e se n ie  p a tr z f .l  3 5  — 1 3 7 ,

D e n k o , b o k i g łó w k i i rondko w yk oń czają  się o d d z ie ln ie  i p o ­
tem  d op iero  łączą  z  sobą; deseń  trzeba na cera tce  narysow ać  
i naszyć p lec io n k ą , łą cząc  ją  ze sobą a m iejsca  p u ste zap ełn ia ją c  
pajączkam i. G otow y fason  trzeba dać do k ap elu szn ik a , żeby  
w y gum ow ał i uprasow ał na form ie; brzegiipodszyw a się  drucik iem . 
M o d el b y ł z p le c io n k i z ło tej a le  m ożna j ą  zastąp ić  jed w ab ną  
k o lo ru  p ia sk o w eg o , b rązow ego, g ran atow ego  lu b  t. p . P o d szy ­
c ie  d aje  s ię  z m ateryi teg o  sam ego  k o loru . B u k iec ik  kw iatów  
1 ak sam itk a  stan ow i przybran ie.

N. 42. Kapotka włosienna.
F a so n ik  z b ia łeg o  w łosia  naszyty  j e s t  w w ązk ich  odstępach  

w ąziu tką  p le tn ią  słom k ow ą, od znaczającą się  ja k b y  sznureczek .
N. 43. Kapelusz okrągły.

M ałą  o k rą g łą  g łó w k ę 7 c . w ysoką o ta cza rondo> n a  g 0 gze_ 
ro k o śc i dane p rosto , dalej zaś w y g ię te  do d o łu  „ a 6 0>. fagon  
uszyty  z szero k ie j ciem no żdlte j  p le tn i s łom k ow ej, zakończonej
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N. 44. Kapotka dla starszej osoby .
F a so n ik  z czarnej p e ty n e ty  pokryw a się  najp ierw  złotą  m ate-  

ryą przykrytą  g ład k im  czarnym  tiu lem , „a w ierzchu  zaś fa łduje  
k oron k ę czarną 16  c . szerok ą , k tóra  dochodzi do b rzegu  rondka, 
o sz y teg o  czw orokątn em i sz lifo w a n em i dżetam i, łączon em i p e r e ł­
ką ok rą g łą . P rzyb ran ie  sk ładają  dw a k rótk ie  stru sie  p iórka , 
p rzy p ię te  kokardą ze  z ło to -żó łte j  a k sam itk i, 6 cen t. szero k ie j. 
S zp ilk i dżetow e; k oń ce do w iązania 3 ‘/ 2 cen tym etra  szerok ie .

N- 45. Toczek z kwiatami.
P a se k  sz ty w n eg o  t iu lu , 5 4  c . d łu g i, z przodu  5>/2, z ty łu  3 

c .s z e r o k i, o szy ty  drucik iem  i p ok ryty  czarną m ateryą stanow i 
p o d sta w ę  toczk a . D en k o  p rzyczep ion e do g ó rn eg o  b rzegu  je s t  
z czarnej to rsa d y , 18  c. sz ero k ie , 2 4  d łu g ie; m ożna zastąp ić  ją  
haftem  ażurow ym  fabrycznym . B rzeg i rondka pokryw a zfałdo-  
w an y sk o s ak sa m itu , sp ię ty  z ty łu  w ęzłem . U b ra n ie  z łożon e

N. 18. A m azonka. Patrz 
ryc. 52 i 63 w N . 18. Krój 

N . X IV — X V.

N . 19. P łaszczyk  d la  d z ie ­
w czy n k i la t 4—6 .0  o il  przy  
r. 1 w N . 18. Kr. N . X X II.

N . 20. P łaszczyk  z ran- 
w ersam i. P atrz ryc. 22. 

Krój N. X V II.

N . 21. P a le tocik  w cina­
n y . Paraaolik z pokry- 

; ciem  w  p a sy  kolorow e.

N . 22. p!«z^ y k  
o( * i

z ran-
w ersam i * l n i ę t e m  i. 

P a try c . 20.

N- 23. P łaszczyk  z pod- 
w ójneroi p rzod am i. Krói 

N . III.

N. 24. P łaszczy k  z k lin ia- 
stem i rękaw am i. 'Opis przy  
r. 14 w  N. 18. Kr. N . X X I.

N . 25. P arasolik  z po- 
d w ójn em i p r ę c i k a m i .  

P atrz ryc. 11.

N . 20. P ła szczy k  z p ocz­
w órną p eleryn k ą , dla p a ­
n ien k i la t8 — 10. K. N. V III.

N. 2 1 . Suknia z u p ięciem  
ń pan ier. Opis p rzy  ryc. 

11 w  N. 18.

z czarnych  (’ak sam itn ych  k w ia tó w , różow ych  róż , z ie lo n y c h  
liśc i i g ru b ej g a łą zk i c iern i.

N. 46 — 47. Kapotka Z p le c io n k i. K rój N . X X I I I .
F a so n  złożony  z trzech  częśc i (fig . 1 3 0  — 1 3 2 )  odrysow yw a  

s ię  na pap ierze  lu b  cera tce  i p o d łu g  ozn aczon ych  l in ii  p r o ­
sty ch  naszyw a p lec io n k ę  u k ładaną w p e n te lk i p od łu g  r. 4 6. 
W y sz y c ie  zaczyna s ię  środkiem  g łó w k i dw om a rzędam i scho  
d zącem i się  z sob ą , dalej id ą  in n e  rzędy  zw rócone ku p r z o ­
dow i p o d łu g  rycin y  4 7 .  M od el b y ł z n ieb iesk ie j  p le c io n k i  
z pajączkam i z n itk i z ło tej; zw ierzch n ia  strona  roboty  sta n o ­
w i lew ą stronę. S k oń czyw szy  o d d z ie ln e  częśc i, trzeba j e  p o ­

łączyć  p o d łu g  od p ow ied n ich  znaków  a cały  fa so n ik  dać do O prócz m ateryałów  czarnych lu b  c iem n ych , na am azonki m o -
w ygum ow ania  do fabryki k ap elu szy . a o b ecn ie  w prow adza w użycie  ja sn e  k o lory; perłow a a naw et

N. 48 — 51. Szpilki do k ap elu szy . , 'ała am azonka stanow i najśw ieższą  now ość. M o d e lja k io p is u -
D o  przyp in an ia  k ap elu szy  m odne są znow u szp ilk i z ozdo- :Jemy b y ł z c iem n o p o p ie la teg o  d y agon a lu , stan ik  p o d szew k o-  

bnem i g łów k am i, p od a jem y  k ilka na ryc. 4 8 — 5 1 .  Jedni* 'Vany m ateryą, z łożon y  z w ie lu  częśc i w pada zgrab n ie  do 
z brązu z ło co n eg o  em aljow ana b ia ło  w gw iazd k i ponsow e 'Sury. P rzo d y  w górze  w y w in ię te  w m ałe ran w ersy  złączo  
i n ie b ie sk ie , d ruga cała  z drobnych  b ia łych  pereł; trzecia1*'6 z k o łn ierzem ; w ykrój szy i zap ełn ia  szm izetka z kołn ierzem  
zło ta  w yg ięta  w arab eskę. O statnia  szp ilk a  ma g łów k ę heba- ®tojącym ; p lecy  zakończone frakow em  karoczk iem . W ie l-  
now ą n ab ijan ą  im itacyą  d rog ich  k am ien i. iej staranności w ym aga u szyc ie  am azonki, odznaczającej się
N . 52 -  53. Ubranie do jazd y  k onno. P atrz rycina  18 6 w ązką form ą, rozszerzoną na k o la n ie . P o d  N. XV kroju  

w N. 1 9 . K rój N. XIV XV. 'Ujem y form ę w naturalnej w ie lk o śc i, przeciętą  d la braku

łs. 28. bnknia z h iszpań  
skim kaftan ik iem . Patrz 

ry c . 4 i 32. Krój N . V.

m iejsca; zes ta w ie n ie  brytów  u łatw ia  zm n iejszon a  fig. 8 7 a —  
9 0 a . Z rob iw szy  p o trzeb n e zaszycie , łączą  się  b ryty  p o d łu g  
o d p o w ied n ich  znaków  przyczem  dla  nadania d ob rego  fasonu  
trzeba  od p ow ied n io  naddać, rozciągn ąć i t . p . G łów na część  
am azonki figura 8 7 (form a przecięta  d la  braku m iejsca ) ma 
ozn aczon y  środek  przodu lin ią  k ropkow aną krótszą , d łuższa  
zaś oznacza środek  ty ln y . M iejsca  c ien iow an e w skazują  p o d ­
sz y c ie  gru b ej p od szew ki na k o la n o  i p rzy oparciu  n o g i 
w strzem ię; d ru gie  strzem iączk o  w ypada na szw ie m iędzy m  
i n  w m iejscu  oznaczonem  p u n ktem , a le  to  n ie  w ym aga p o d ­
szycia . W y g ię ta  lin ia  podw ój na oznacza rozporek  zap ięty  na

k ry te  g u z ik i. A żeb y  d ługa sp ód n ica  n ie  zaw adzała przy 
ch od zen iu , p rzyszyte są p e n te lk i do zap inan ia  na odpow ie  
d n ie g u z ik i (patrz fig . 8 7 a — 9 0 a ) . G órny brzeg  am azon­
k i o b ję ty  taśm ą p od szyty  j e s t  od spodu od  u do t pask iem  
figura 9 1 ,  z ty łu  zeszy tym , z boku m ającym  rozporek; 
u dołu  su k n i dany szerok i obrąb.
N . 5 4 - 5 5 .  S u k n ia  ze stan ik iem  zap iętym  z ty łu .

K rój N . X .
P rzy  różnorodnych  przybraniach  stan ik ów  i fa łdow a­

n iu  daw anem  z przodu , za p ięc ie  po w iększej ozęśoi dają  
z  boku  lub  z ty łu . P rzy  su k n i z p iask ow ego  sukna,



p rzybrane j  c iemno zieloną aksamitką,  zapięcie środkiem  pleców 
zasiania k on trafa łda  3 ' / 2 c. szeroka. L i te ra  a na fig. 6 8 da je  
wym iar wierzchu k ra jan eg o  w je d n e m  ciągu na  przody i boki,  
k t ó r y  na  środku  składa się w fałdy zwrócone do siebie; h ozna

cza połowę pleców; podszewkę

N. 29. 
N. 30.

Plecy do ryc. 
Plecy do ryc. 1

k ra jać  podług zwykłej  formy 
stanika.  Rękawy bardzo bufia­
ste  na ramionach, z je d n y m  tylko 
szwem k ra ja ć  podług  fig 12 7,. 
ty lko  o 2 c. wężej założyć formę 
przy l in i i  k ropkow anej;  p o d ­
szewkę k ra ja ć  zwyczajnie. F i ­
g u ra  6 9 da je  przez połowę wy­
m iar upięcia spódnicy, u dołu 
obrąbionej  na 5 c.; brzegi bocz­
ne zszyte z tyłu,  zostawiając  ro z ­
porek  30 c. długi;  g ó rn y  brzeg  
od 1 do 16 zostaje g ładko, do

i . Mm

' w m m r n m : :

N. 33. Szlak haftem  weneckim , do sukien, serwet i t. p.

N. 31. Płaszczyk_z podw ój- 
n e m i'r ę k a w a m i. Krój N.

’ XXIV.

N. 32. Suknia  z b ry tam i sznuro- 
wanemi. Pa t rz  ryc .  28Łi ryc. 4.

Krój N. V.

43 składa w trzy skośnie  leżące fałdy, 
do 6 2 lekko  naddany, wszywa w pasek 
nakoniec  do 160 fa łduje  przy  ro z p o r ­
ku  w fałdy zwrócone do środka.
N. 56. S tan ik  z kamizelką.  Krój 

N .  I .
Suknia  z wełny w k ra tę  n ieb ieską  

i z ie loną miała kamizelkę z żółtej d e ­
seniowej p iki,  l in ia k ro ju  na fig. 1 ozna­
cza podszewkę zapiętą środkiem  na h a f t ­
k i ,  na  k tó rą  zachodzi p las tron  bez szwu 
środkiem, z jed n e j  s trony  przyszyty

■ « * $

N. 3 5 - 3 6 .

N-837. W ałek  dc podtrzym a 
nia odsta jącego rękawa.

Paletot zapięty na dw a rzędy. Krój N. IV.

z drug iej  p rzyp inany  (fig. 2). P o d łu g  linii  
c ienkiej na  fig. 1 k ra je  się kamizelka,  w pu­
szczona w szwy boczne i ram ion ,  u dołu t y l ­
ko zapięta na dwa rzędy, k tórej  ranwersy  p o d ­
szyte od  spodu piką do l in i  kropkow anej .  
Przody  kaftanikowe podszyte m ateryą o d P d o  
gwiazdki przyszywają się na kamizelce. W y ­
krój  szyi od  Q  do dw ukropka  wszyty w k o ł ­
nierz stojący. Rękawy (fig. 8) m ają  wierzch 
oznaczony l in ią  cienką, u góry  zmarszczony,

z ty łu  i na  środku  podług  znaczków zfałdowany.

30.

opis do ŁT-ru. 1S-
Okrycie Z s z a l o w e m i  końcami dla starszej osoby. Krójszalowemi końcami

N . X I II .
Z kosztownej m atery i  lub  ’aksamitu  szyje się bez żadnych ozdób zwierz- 

chu z wełny lub  sukna zdobi s i ę  pasm an teryą  lub haftem. Po  złączeniu 
części pelerynowych z p lecami fig. 75 i 76 ,  namarszczywszy pierwsze na r a -  
mionach, a przy p lecach złożywszy karoczko w podwójne  kontrafa łdy ,  t rzeba  
przody fi-  7 4 przyszyć szwem podwrąb ianym  na ramionach. Z a p o c ę  dane 
na k ry te  haftki;  wstążka 40 cen t  d ługa  przyszyta  w m iejscu oznaczonem 
.w iazdką,  łączy obie połowy przodów, wykrój szyi wszyty w kołnierz stoją- 
y fig 7 7 . Do pe leryny  z przodu od p unk tu  do p u n k tu  podszyte są kawał- 

ki  do założeń ia na ręce,  Po 3 2 c. długie, w górze 4 u dołu 7 • / ,  c. szerokie.

a ł o  a lż - l tti r lowvch.
( D a ls zy  r ią n  n a s tą p i.)
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 18 i 19.
Nr. X III . O krycie z szalow em i końcam i. Rye. 1 i 30 w Nrze 19.

Fig. 74. Przód (A, B , •*., -)-) 1 założenie formy %^kz»
Fig. 75. Część peleiynowa (A. B , C, !. +  .  —  .  —  .  — .  .  — _  .  
Fig. 76. Połowa pleców (A, B , C, D , E , X  1 i • 1 do X  3 * • 3) — »• 
Fig. 77. Połowa otwartego stojącego kołnierza (D, 4 -) X  / \ X < »  >C  

N r. X IT . S tan ik  do am azonki. Ryc. 52—53 w Nrze 18 i ryc. 18 
w Nrze 19.

Miara objętości przez połowę: 48 cent. w gorsie, 31 w pasie.
Fig. 78. Pierwsza część przodu (F, G, T, Z) » . » » . » » . »
Fig. 79. Druga część przodu (F. G. H, I, S , U) « - 4 .  4 -*  .  «-+ .  ++ •  
Fig. 80. Pierwszy boczek (H. I, K. Li X  * X  * X  *  X  *  X  ♦  X. 
Fig. 81. Dragi boczek (K, L, M, N ) — •  —
Fig. 82. Trzeci boczek (M. N , O, P ) ►-« O ►-< O ►-« O ►-< O ►“ « O O
Fig. 83. Pierwsza część pleców (0 . P . Q. R . T
Fig. 84. Druga część pleców (Q, R , S , Y  - »g— »  - ■— - ^
Fig. 85. Rękaw (U, V, W , X ) +  ^  +  ^  +
Fig. 86. Kołnierz wykładany (Y, Z) 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 * 0 4 0  
Fig. 86a. Plecy stanika.

Nr. X V . Am azonka. Ryc. 52—53 *w Nrze 18.
Fig. 87. Część główna. Forma przecięta.
Fig. 87A. Połowa przodu (a, b, e , f, r . s! t. v>. tł 1 założenie formy <
Fig. 87B. Tylna połowa (a, c, d, g. h. u. *£, i '
Fig. 88. Bok (g, h, i, k , 1, m, n, -)-• •) 1 załozeme lormy 
Fig. 89. Górna część dopełniająca (1, m, o, p, q, r - ♦ - *  -*- *  ♦
Fig. 90. Dolna część dopełniająca (m, n. o, s i —  >k— » < _  ^ c _
Fig. 91 Połowa paska (t, u i • • • « • • • • • • • • • • • • • • •

F ig .  87a— 90a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t z e s taw io n y ch  razem  fig . 87— 90.
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I N r . X V I. P łaszczyk  dla dziecka lat 2—4. Ryc. 8— 9 w Nrze 18.
Fig. 92. Przód (v, w , z, •=<-, + ,  • ,  ♦ )  * 4 0 * 4 0 * 4 0 4 4 0 4 * 0  

I Fig. 93. Boczek (V, W, X, y )  * -4  *  * -4  *  * -4  *  * -4  *  4 -4  *  4 -4  *  4 -4
Fig. 94. Połowa pleców (z, y, z , * ,  S, . )  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  +  

I Rękaw patrz fig. 65.
• Fig. 95. Połowa kołnierza ( t , + )  — X — X — X — X — X — X — X — X — X
[ N r. X V II. O krycie z ranw ersem . Rvc. 20—22 w Nrze 19.
1 Fig. 96. Przód (1, 7, 8, 9, 13, + .  X  4 i * 4 do X  6 i •  6 ).

Fig. 97. Boczek (1, 2, 3, 4 | M 5 M t M * M * M *
1 Fig. 98. Połowa pleców (2, 3, 4 , 5, 6, 7, 8) •
I Fig. 99. Rękaw (9, 10, 11, X  7 ' • 7 do X  9 i •  9; » / M x /

Fig. 100. Połowa mankieta (iO, 11, 12 X X X X X X X X X  
Fig. 101. . Kołnierz wykładany (5, 13) • •  •  S •  •  •  •  • »  • • •  • •  •

F ig .  96a— 99a i 101a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t f ig . 96— 99 i 101 n ło żo n y  do  w y k ra ja m a  
z p o d w ó jn ie  w z ię te g o  m a te r ja lu .
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O Fig. 106. Połowa pleców (18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25):
’] Rękaw patrz fig. 21.
^  Fig. 107. Zwierzebni rękaw (26, 27)
w Fig. 108. Otwarty kołnierz stojący (22, + )  4 6  46  46- *► 4 4 4 6 46 4
* Fig. 109. Deseń.
V N r. X IX . S tan ik  spodni i  TĆtement dla panienki lat 12—14. Ryc. 4 i 18

w Nrze 18.
^  Fig. 110. Połowa przodu stanika (28, 29, 36, 37, S +  *  +  *  +  *  +
u Fig. 111. Kamizelka (36, -jf, S) +  X  +  X + I
i Fig. 112. Połowa przodu vetement (28, 29, 36, 37, 38, 43
< Fig. 113. Pierwszy boczek (28, 29, 30, 31) X . 4 -4  X . *
J Fig. 114. Drugi boczek (30, 31. 32, 33) + 0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  +

Fig. 115. Połowa pleców i32, 33, 34, 35, 36. 37 1 ^ k * * * * * * * * *  
} Fig. 116. Rękaw (38, 39, 40. 41, + )
' Fig. 117. Połowa mankieta (39, 42, -(-)

K Fig. 118. Kołnierz szalowy (34, 43)
V Fig. 118a. Staniczek spodni oddzielnie.
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|  N r . X X . U branie dla chłopczyka lat 5—7. Ryc. 5 i 17 w Nrze 18.
* Rig. 119. Połowa majtek (44, 45, 46, 47, 48, 49) - ♦ -  O O O
| Fig. 120. Kamizelka » -  • » -  • » -  • • * -  • • -  • m~~ • •
I Fig. 121. Przód żakietki (50, 51, 54, 55, 58, 59i  O----- O---- O------C

I Fig. 122. Połowa pleców (50, 51, 52. 53, 54 , 55, 56)
Fig. 123. Rękaw (56, 57) +  :^el +
F ig. 124. Kołnierz wykładany (52, 58) + •  +  • +  '

| Fig. 125. Ran wers (58, 5 9 1 ►—< -*■
|  N r. X X I . P łaszczyk  z k lin ia sty m  ręk aw em . Ryc. 14 w Nrze 18 i ryc. 

24 w Nrze 19.
I Fig. 125. Wskazanie kroju płaszczyka (o. przsa j p ie rw siy  boczek , t. drn«l
* boczek, c. połow a pleców).
, Fig. 1 2 7 . Rękaw (60, 61, * ,  S O O O O O O O O O  O O O O O O O O O
I N r. X X II. P łaszczyk dla d z ie w c z y n k i l a t  4— 6. Ryc. 1 w  N r z e  1 8  i r y c .
* 19 w Nrze 19.

I Fig. 128. Wskazanie kroju płaszczyka (o. przńd [+], s. potow a pleców  [., +],
c. po łow a ty lnego  b ry ta  [ .) , i. po łow a pelerynk i (>):, :]).

Fig. 129. Połowa karczka *v. *) — O — 0 — 0 — 0 — 0 — 0 — 0 — 0

I N r. X X III . K apotka z p lecion k i. Ryc. 4 7  w  Nrze 18 .
Fig. 130. Połowa denka (*j, :) 4 -4  •
Fig. 131. Połowa główki (4&, S, + ,

I Fig. 132. Połowa rondla (-(-. •)
N r . X X I V .  D ługi płaszczyk ryc. 31 w Nrze 19 i okrycie ryc. A w Nrze 19. 

Fig. 133, Wskazanie kroju długiego p'aszczyka, z oznaczeniem formy krót-

I k ie g o  (o. przód i  p ierw szy boczek [* ,  s], b. drugi boczek, c. połow ę pleców, d ręk aw
zwierzchni [sfc, :]). .

N r . X X V .  D raperja do sukni ryc. 11 w Nrze 18 i ryc. 27 w Nrze 19.
Fig. 1 3 4 . Wymiar draperji (o. połow a przodu (:, *1, t .  połow a ty lnego  b ry ta  [:,♦]).

D esen ie.
Fig. 135. Połowa denka |
Fig. 136. Połowa boczna > do okrągłego kapelusza ryc. 41 w Nrze 18.
Fig. 137. Połowa rondka)
Fig. 138— 142. Rozmaite szlaki z plecionki i sznureczka.
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 18 i 10.
N r. 1. S ta n ik  l  k am iz e lk a , łfyc. 50 w Nrze 18.

Miara objętości przez połowę: 51 cent. w com o, 32 w pasie.
Fig. 1. Przód z podszewki z oznaczeniem kamizelki A. B. I. K. L. P ,

' # > • » + ! * )  ~ < — > - < — » - < — > - < — » - < — > - < — > - < — >
K g. 2. Połowa plastrona , t)  » -  » <► • m — .  • -  .  • • -  .
Fig. 3. Część kaftanikowa (A. B , I ,  K . L , P .  < - k • ■<-»• • •<->• 4 - y .  
Fig. 4. Pierwszy boczek (A, B , C, D l — •  — •  — • — •  — •  — • — • 
Fig. 5. Drugi boczek :C . D, E .  F  + *  +  *  +  *  +  *  +  *  +  *  +  *  +  *  
Fig. 6. Trzeci boczek |E ,  F . G , H i . . . . .
Fig. 7. Połowa pieców fG . H . I ,  K .  Q) + -k  +  +  +  +  +  +  -f-i--l- +  +  4- 
Fig. 8. Rękaw (L, M, N, O, X  1 .  1 do X  ' '  i * « ' ♦  - ♦ -
Fig. 9. Połowa stojącego kołnierza tQ, S 
Fig. 10. Plecy sukni.

N r. I I .  B lu zk a  d h  dziewczvnki la t 5—7. Ryc 19 w Nrze 18.
Fig. 11. Przód (R , S , T, U, V, •&. : .  + )  a r t x : « a c « u a : i * i  
Fig. 12. Połowa pleców (R , S . T. U, Z) O ^ O ^ O  +  O ^ O ^ O  +  O *  
Fig. 13. Rękaw (V. W , X  X  k X  +  X +  X +  X  +  X - e X  +  X  
Fig. 14. Połowa m ankieta (W , X , T i  " X ' X - X - X - X - X ' X - X ' X ' X - X  
big. 15. Połou-a kołnierza (Z , yy) — X — X — X — X — X — X — X — X 
Fig. 16. Plecy bluzki.

N r. I I I .  P łaszczy k  z podw ójnenii p rzo d am i. Ryc. 23 w Nrze 18.
Fig. 17. Zwierzchnia połowa przodu, wr z z boczkiem i oznaczeniem spodniej 

połowy (a , b ,  c ,  i ,  k ,  1, -Jy) ę ^ s  « ^ s  s \ 5  4 ^ 5  e ^ j  e / s
Fig. 18. Dopełnienie prawej spodniej połowy przodu (yy

Fig. 20. Połowa pleców (d, e, f. g . h . i. k  X  7 i • 7i 
Fig. 21. Rękaw (1, m , n , oi - ♦ - + - ♦ -  + +
Fig. 22. Zwierzchni rękaw (1) e—< +  ►—< +  ►—< +  e-< -•- 4- ►—< p e  -« +  ►-«
Fig. 23. Połowa stojącego kołnierza (g, 4y — O — O — O — O — O — O  
Fig. 24. Plecy płaszczyka.
Fig. 25. Deseń.

F ig .  17a— 23a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t,  fig . 17— 23. u ło ż o n y  d o  p ra k ty c z n e g o  k r o ju  z p o d ­
w ó jn eg o  m a te r ja lu .

N r. IV . D w a p a le to ty .  Ryc. 8 i 35—36 w Nrze 19.
Fig. 26. Przód paletota ryc. 36 w Nrze 19 z oznaczeniem formy do ryciny 8 

w Nrze 19 (p, q, X.  y , Z, yy, + ,  •)  ■ v /^ ^ ^ N ^ ./'^ /W c ^ c sy -sy N ^ -v /'sx  
Fig. 27. Pierwszy boczek p. q. r , s ; • • • -  • • • -
Fig. 28. Drugi boczek (r . a. t  u , v  = x = X = X = X = ; X = X = X  
Fig. 29. Połowa pleców tt, u , v , w, x ,  y ) — »•— 1»— »■— >•— V— >  
F'ig. 30. Rękaw (z , i)
F ig  31. Kołnierz wykładany (v, + )
Fig. 32. Klapka od kieszeni (•) X M X M X M X M X M X M  
Fig. 33. Kołnierz do paletota ryc. 8 w Prze 19 (V, yy 4—t  4->  4 -4  4-4  

N r. V. S ta n ik  z h isz p ań sk im  k a f ta n ik ie m  do sukni ryc. 4, 38 i 22 
w Nrze 19.

F'ig. 34. t  W skazanie kroju stanika (a. kamizelka, i .  przód, e. pierwszy, i .  drugi 
boczek. .. p o ło w a  p leców ).

F'ig. 35. Przód kaftanika (1, 2 , 3, 4  5) ek-gek-dek-dek—eek-4»k—»ek-4* 
Fig. 36. Połowa pleców (1, 2 . 3 . 4 , 6) • • • • • • • • • o * o e » * e o o e «
Fig. 37. Rękaw (5, 6 ; + 0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  0  +  0 - e - 0 - ! - G v

7 r v -

f+ N  X 
*  i  *r lx v  ? J \

\ 7L /—

\ r \ Brzeg przedni

1

i Fig. TA
V \ t

*

I «

•  o

i
A

V * F ig .i5 
■1 * 4 0 . IŁ $

P X \

is i ! \
% - » 5  A ,  ^

s2‘Ą

ki

-V 41 iFisr.l , 
J3 2 . \ ' /

S.
S .

> . I

I
: m  x

V v T  > -
»

Fig-
\6.

v V

hoń
(Ab

f Fig.*! 
’i  3 i .

Oky.
M o,A,

\ 3 6 .

II I X
, \

\

F i s -
5 4 .

7
w

\

i
\

t o ,

A
*r

F i g . >
' N , 3 7 . o ł

/
• ' x 36' A

& \

T a

'A '^ S M L  
i v  V $ h

nO“*OtOiO “j C«\jNN CT

jaa ifi
Fig. 3 4 .

i - ' i g .  e s .

i N r * T Ł  P a le .tocik z p e le ry n k ą  i  c za p k a  dla chłopczyk 
I Ryc. 6 — 7 i 20 w Nrze 18.

F’ig . 38. Przód (7, 8 , 9 , 12, 13 , 16, 17, 1 8 ______________

ka lat - 10.

Fig. 2 *.

\
V SJ

: ° + t A

\ 2

\
x /

X .

\
\

/
\

S J
*rv  ,

\
f

,a t'X

« X s ,

L+

I w / z *  O

A A '
s :

T
i ^
i  ei  p . DrXe K

2Sp, X *
M ed n ,

T T i c / no),OIVy

y M o d u

/*
X

% 0 / 0 '

0>iO / f

o °  / ;
° /  < 

f  v

o° „

o° i  p<  

n]

A&Al ( W
.//

: \

7

V  f *
I I  /  O 5
/ \ / |
 ̂ / t i

/ l»\ |  /  
/  ;  u  o /
; A  f/

v >
/

« - s 4 * 0
i6X a

17

\ X  
\. /

k /
• ż .

/ ł«

/
i 2 5 \

F VS

T»,T .

+ J

y;

r \
a t 1

kX

X

y

y
\T

\
y

• * :t t / - ............. .
i X
my 

♦  \

/

X- X X

♦ ~  \ ;  /  ^  

. f l  k . \  y  i
/  w* \ ;  N v  / n  UłUi

/  / i : \ \ y
/ i !  *A i  X 'd

C V f  T , i f /  V 2 ' / " ' T  
T  ,..^ .~ h £  /  ) , T -
Ja Z T - ^ A  V  f - 7  £>.

e . o° W

Ss
* T J

A j

■fe
t ; \

/  /
/

kT ,

K

* —  * - / / — *
Długość boczna 38 cen'. fik /

’> W  /  /  I
. . .  l i *

A - 4

Fig.
5 2 . ^

A  I 1\r°
o -  - - T y ^

: /

I  I T .

^  i
1 r ze c ięc ien a k ieszen n ą

, /  ?  s t  t  /

‘ * ‘ * 1  p  \  ł

\ t  > /

" - '  " > dx  i V.i
K

i\i\

i

I * * ’

i V s / V - ^ X*

. )

/

.  K

/y
< /

m . . .

I

/ f l

; A c
K /AŹ

2 t
2

2

4

/

%

A a7

X /  \
' '  A.™*3t

A

I
X

7 f

Fig. 39. Połowa pleców (7, 8 , 9 ,1 0 ,1 1 , 12 13 14  * _____* ___ ■*•
Fig. 40. Rękaw (14, 15;

I t o  S 0l"!erZ w-\kiadany < 10, 16, yy) H X 4 4  X  4 4 X < 4 X
Fig. 42. Klapka od kieszeni (17, 18 - + ------ »-----♦- ♦  »  < « 0

j Fig. 43. Przód pelerynki (19, 20, 24) # - 4 -  .
?vs ‘ Połowa pieców (19, 20, 23, O O O O O O O O O O O O O O O O  
i?ię. 45. Czapeczka (1 1 ,2 2 ,2 3 , 24, 5 1  ^  *  ^ 4  *  ^  ^  ^  ^  ^  ^

i  ig . ł b a — 39*. Z m nie jhzouy  fo rm a t zeo taw iouycb  fig . Sb—39 
1 2

Fig. 38a—39».

iŁw=L8 es

- 4 0 - -19 J
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Fig. 9 0 .

Fig. lO.

X
/ / /

I N r .  V I I .  O kry c ie  z k a m iz e lk ą . Ryc. 2 i 6 w Nrze 19.
■ F'ig. 46. Przód kamizelki (25, 26. 31. 32. { w a m w a w
I F'ig. 47. Pierwszy boczek 25 . 26 . 27. 281

I Fig. 48. Drugi boczek (27 , 28 , 32, -V.
Fig. 49. Przód okrycia (31 .32. .'KI, 34. 35. -|-. e) m a w m a u m n i w  

, F ig. 50. Połowa pleców (29, 30, 31. 32, 33, 34. yy)
{ Fig. 51. Połowa stojącego kołnierza 29. ; » +  .  +  . +  « +  a . . ą .
, Fig. 52'. Kołnierz wykładany 29 . 35 y - t M t  4 M «—>
| N r . V II I .  P ła sz cz y k  z p o czw ó rn ą  p e le ry n k ą  dla d u >uk lu 8—10. 

Ryc. 26 w Nrze 19.
I F’ig. 53. Przód (36 , 39 , 40 . 41 , 46 , 47 , 48) _r-i_rn_r-vj-i_r-i_r-i_r-Lj--i
’ Fig. 54. Boczek (36, 37, 38 O O O O O O

J Fig. 55. Połowa pleców 37, 38, 39, 40, 45. yy • • » • • • • •  • • •
Fig. 56. AVymiar połowy tylnego bryta (38. yy,

- 1 Fig. 57. Rękaw (41, 42, 43. 44. s; O O - H O - H - O t - t O O O t - i
|  F ig. 58. Połowa mankieta 4 2 , S, + )  X » » X ' » X « X » ' X » *

I Fig. 59. Połowa poczwórnej pelerynki (45. 46 ~ 0 ~ O ^ : O ” C ~  O
F’ig. 60. Połowa stojącego kołnierza (45. 46i - ♦  X  IX X
Fjg. 61. Kieszeń 47. 48) *-< x-< ►—t -s- ► ̂

I F ig .  63*—61*. Z u iu ie jszo u y  fo rm a t fig. 63— 61 u ło ż o n y c h  d o  p ra k ty c z n e g o  w y k ra ja u ia .
F’ig. 62. Plecy okry cia.
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J N r. IX . P ła sz cz y k  b lu zk o w y  dla dziewczynki la t  3—5. Ryc. 3 i 10 
, w Nrze 18.
I F’ig. 63. Przód wraz z boczkiem (49 , 50 , 51, 52, 53, 54, 55, 60 ■■■•■ ■ «
'  Fig. 64. Połowa pleców- (51,52. 53. 54, 59

I F’ig. 65. Rękaw (55, 56, 57, 58j X X X X X X X X X  X  X
Fig. 66. Zwierzchni rękaw 55 O ►-< O F-4 O O >- *  O F-4 O F-4 O < O

I F’ig. 67. Kołnierz wykładany (59, 60i 4—t  ,  4—t  *  4->  *  4—t  ,  4—> ♦  4-5-
I N r . X . S ta n ik  i u p ięc ie  spódnicy do su„u ryc. 54—55 w Nrze 18.

Fig. 68. Wskazanie kluj i stanika (a.  połow a przodu, b. połow a pleców).
Fig. 69. W ymiar upięcia na spódnicy.

N r. X I .  S ta n ik  z k a rc z k ie m  dla dziewczynki la t 6 —8. Ryc. 12—13 
w Nrze 18.

F ig .  7 0 . Wskazanie kroju stanika (a. połowa przódu, 6. połow a pleców, c. połow a

I karczk*, d. rękaw , e. połow a m ankieta, / .  połow a paska).
N r. X I I .  P e le ry n k a  p o tró jn a  do p a le to ta . ryc. 7 w Nrze 19.

l ig .  71. W skazanie kroju pelerynki (a . połow a spodniej i środkowej pelerynki, 
b. poło w* zw ierzchniej pelerynki.

Desenie.
Fig. 72. Część kaftanika z plecionki ryc. 36— 37 w Nrze 18.
F’ig. 73. Przód i plecy stanika spodniego do sukni ryc. 15—16 w Nrze 18.
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